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KTO PRZEGRA?.?
Z  w s z y s tk ic h  o b o z ó w ,  k t ó r e  p o s z ­

ły  do  w y b o r ó w ,  na>gorszy w y n i k  o- 
si. gnę :  Ży d z i .  Z n i k o m a  l iczba p o s ­
ł ó w  j  s e n a t o r ó w  ż y d o w s k i c h  jes t  
o c z y w i s t y m  d o w o d e m  pol i tyczne j  
k lęsk i  Ż y d ó w ,  k t j r a  r o z p a t r y w a n a  
z e  stfcnov/iska ilości ch r e p r e z e n ­
t a n t ó w  w c ia .a ch  u s t a w o d a w c z y c h — 
j o t t  zu p e łn a .

K o n s t e r n a c j a ,  p r z e j a w i a n a  pr zez  
p r a s ę  r y a o w s k ą  w sze lk ich  k i e r u n ­
k ó w ,  jes t  ty lk o  c z y ś c . o w e m  o d b i ­
c iem r o z g o r y c z e n i a  i u c z u c ia  z a w o ­
du ,  n u r t u j ą c e g o  ż y d o w s k ą  op in ję .  
Jes t  g o d n e  uwag i ,  że  p o d  w p ł y w e m  
klę sk i  w y b o r c z e j  p r z y c c h ł y  sw a r y  
w  pra s ie ,  u s t ę p u j ą c  m ie js c a  r e f le k ­
s jom .  J e d n i  mo ra l izu ją  d r u g i c h ,  z d o ­
b y w a j ą  się n a w e t  chw i l ' i r r . n a  s a ­
m o k r y t y k ę .  Na tura ln ie ,  n . e g r u n t o w n ą  
i o m i j a j ą c ą  ź ró d ła  zła.

B o d a j  na jda le j  p o s u n ą ł  się w ty m  
ok o l ic zn o śc io w y  ni re w iz jo n iz m ie  w a r ­
sz a w s k i  „ N asz  P r z e g l ą d "  P o p r o s t u  
p r z e j r z a ł — po  w y b o i a c n .  Z  n e z w y k -  
ł ą  ł a tw o ść .ą ,  d la  k t ór e j  e ia s t y c z n o śc  
j e s t  t e r m i n e m  zbyt  s ł a b y m ,  przeszl i  
publ i cyśc i ,  p o c h w a la j ą cy  donied&w- 
n a  n i e p r z e j e d n a n ą  op o z y c ję ,  do s k r a j ­
n ie  p r z e c i w n e g o  s t a n o w is k a .

G d y  w s w c i m  czas ie  p i sa i i smy o 
zb l iżen iu  i y d o w s k o - p o l s k i e m ,  p.  J. 
A p p e n s z i a k  z d r a d z a ł  o b a w ę ,  że  gra-  
c u j e m y  z n o w a  z a r c ś n . ę t e  c h w a s t e m  
śc ieżki  asymi lacj i .  G d y  rG/wija,  lsruy 
id e oi og ję  w s p ó ł d z i a ł a n i a  d e m o k r a c j i  
ż y d o w s k ie )  z ś w :a t łą  p o l s k ą  d e m o ­
kr ac ją ,  p.  S H ' r s z n o r n  i ro n iz ow a ł  i 
u c z y ł  n a s  r e t  izmu:

..C ałe  n i ts z c z ą śc ie  Ż y d ó w  p o lsk ich  p o ­
leg a  w ła śn ie  n a  te in — p isa ł on — że n iem a 
je szc ze  w P o lsc e  o b o zu  lib e ra ln e g o , lecz  
i i in ie je  je d e n  ob ó z  n ac jo n a lis ty czn y , p o d z ie ­
lan y  na p a r tje  k laso w e ... zg o d n e  w k ie ru n ­
ku c iem iężen ia  Ż y a ó w  p o d  ro zm aitem i p o ­
zoram i*..,

Dzis  p H . r s z h o r n  r o z w a ż a  m o ż ­
l iwości  po l i tycz ne j  kooper t-c j i  Ż y ­
d ó w  z p o s t ę p o w y m .  P o la k a m i ,  w y ­
r z u c a  g o rz k o  d ru g im  b ł ę d y  i g r om i  
n i e z g o d ę  w e w n ę t r z n ą  w ś r ó d  Ż y d ó w ,  
kcóra  z rodz i ła  k lęs kę .

I stotnie,  po l i ty c z n y  p o g r o m  l  y- 
d o w  t ł u m a c z y  s ię  w z n a c z n e j  n i i t a e  
b r a k i e m  jednol i toś c i  R oz b ic ie  p a r ­
t y jn e  —  m e s z c z ę s n e  ziawii iko u  pol-  
s k . e g o  ż y a o s t w a  — b y ło  t a k  d o ­
s a d n e ,  iż k l ę s k a  w id n ia ł a  jak  n a  
d ło n i  juij p r z e d  w y b o r a m i .  P r z e p o ­
w ied z i e l i śm y  ją  p . sz ąc ,  ze

,p .  G rim b au m o w i 1 6 i2 3  lis to p a d a  p rzy - 
>. >6ą p o w ażn ą  p o rażk ę , jeś li n ie  o tw a rtą  
k lęsk ę* . (N asza  M yśl, Nr, 4)

P rz y n io s ły  m u  z u p e ł n ą  u t r a t ę  
w p ły w u ,  k tó r y  p o s i a d a ł  chw. lami  
n iepodzie ln ie ,

* * 
*

A le  u t r a t a  sz e r e g u  ż y d o w s k i c h  
m a n d a t ó w  p o c h o d z i  z g ł ę b s z y c h  
ź ród e ł ,  niż s a m o  ty lko  rozbic ie  się 
k o n c e p c j i  i e dn o i i te g o  w y b o r c z e g o  
f ron t u  zydowsic iego .  Juz  o w o  r o z ­
bicie się w s p o m n i a n e j  k oncepc j i  
j e s t  następstw em , m e  za ś  p r a p r z y ­
c z y n ą .

W y b o r y ,  a  racze j  o k r e s  p r z e d ­
w y b o r c z y ,  u jawni ły  kr\\jzgs polityce- 
nu-idcow y, p r z e z y w a n y  przez  s p o ­
ł e c z e ń s t w o  ż y d o w s k i e .  1 ak ie  czy 
o w a k i e  w s w y c h  p r z e k o n a n i a c h  i 
s k ł o n n o ś c i a c h  p o l i t yczny ch ,  zna iaz lo  
aię o n o  w a - ó d  be z l iku  p r o g r a m ó w  
p a r t y n y c h  b ez  p r o g r a m u  pol i tycz ­
n e g o ,  z d o l n e g o  ok o ło  m i n i m u m  
s k u p i ć  n a jz d r o w s z e  e l e m e n t y  opinji .  
Z a s t y g ł e  w j a ł o w y m  h y p e r n a c j o n a -  
l izmie nie  d o j r z a ł*  o n o  p r z e m i a n ,  
k t ó r e  d o k o n d ł v  się pozu  p r o g ie m  
ż y d o w s k i m  i t r w a ło  w o c e n ie  s p r a w  
p ol i ty czny ch ,  s t w o r z o n e j  p r z e d  kil 
k u n a s t u  laty.

M a r a z m ,  o to  s ło w o na j lep ie j  o d ­
d a j ą c e  s t an  i s to su nk i  id e o w e .  M a ­
r a z m  osłab ił  s p o j r zen ie  na  p r z e ­
mi an y ,  k tó r y m  p o d l e g a ł o  w m i ę ­
dz yc z a s i e  s p o ł e c z e ń s t w o  polsk ie,  
z d o b y w a j ą c e  o d  m a j o w e g o  p r z e ­
ł o m u  w c ię żk 'c b  b ó l a c h  i wątp ll -  
w o ś c a t h  d r o g ę  p e w n e j  c l a  p j h -  
s r w a  przyszłości .  V ty m b o l e s n y m  
a t w ó rc z y n i  p ro c e s i e  w y k u w a n i a

zdr ow i  j fo rm y u s t r c :owej ,  k t ó r e g o  
s ię żnośc i  j e czcze  n a w e t  ocenić  nie 
m o ż n a ,  t a k  jes t  d o - o s ł y ,  po l i ty k a  
s t r o n n ic tw  ż y d o w s k i c h  z d o b y w a ł a  
s ię c o n a j w y ż e j  n a  ro lę  k r y t y k ó w ,  
m e n t o r ó w ,  p r z e p o w  a d a c z y ,  g d y  
r ó w n o c z e ś n i e  o p a n o w a n a  p r z e z  n ią  
m a s a  ż y d o w s k a  o d g r y w a s a  r e l ę  n ie ­
m e g o  s t a ty s t y ,  o b s e r w u j ą c e g o  p r z e ­
m i a n y  u d r u g ic h  i b ł ę d y  u swoich .

A l e  t r z e b a  s twierdz ić ,  d la  h i s to ­
ry c z n e j  p r a w d y  i d la  nauki ,  ż e  w y e ­
l i m in o w a n ie  Ż y d ó w  i  c z y n n e g o  
u d z ia łu  w  o w y c h  p r z e m i a n a c h  w e w ­
nęt r zne ,  p a ń s t w o w y c h  o d b y ł o  się w 
s z c z e g ó ln y c h  oko l ic znośc iac h :  bez
p r ó b y  z a ję c ia  c z y n n e g o  s t a n o w i s k a  
w  wa lc e  o przys z ły  u s t r ó ’ i uzd ro-  
w . e n e  p a r l a m e n t u  z e  s t ro n y  k t ó r e ­
goś  z s t r o n n i c t w  ż y d o w s k i c h ,  w 
szczeg ó ln oś c i  zaś s ionis tów.  I d la ­
te go  o w o  o d s u n ię c ie  Ż.ydów s p a d a  
n a  r a c h u n e k  s l r o n n .c tw  ż y d o w s k ic h .

Juz  z gó ry  u p r z e d z a m y  p o w t a ­
r z a n y  cz ę s t o  zarzu t ,  że  prze sz łość  
i n a s t r o je  w ś r ó d  P o l a k o w  o d e g r a ł y  
w t e m  d e c y d u j ą c ą  rolę;  tkwi  w  tern 
ty lko  c z ę t ć  p r a w d y ,  k t ó r ą  u z u p e łn i a  
s t w i e r d z e ń  e, ze  s t r o n n i c t w o m  ż y ­
d o w s k i m  m yśl  t a k a ,  myś l  k o o p e ­
racj i  z do j r za ł em i  do  t e g o  czyn-  
n i k a m  i polsk i  :mi, b y ła  o b c ~  i d a ­
leka.  N a le ż a ło  z a ś  z rozum ie ć ,  d o ­
s t r z e c  m y ś l ą  i s e r c e m ,  iż s p r a w a  
idzie n ie  o w a l k ę  d w u  pol sk i ch  
b lo k ó w  po l i t yc zn yc h ,  lecz o p r z y ­
sz łość  p a ń s t w a ,  ż e  w a lc zy  o n ie  
p o l s k a  d e m o k r a c j a ,  i p o p r z e ć  ją 
t w a r d o  i z d e c y d o w a n i e .

Ale  m a r a z m  z w a i z y ł  n ie ty lk o  7dol-  
n oś c  p o j m o w a n i a  i c z y n u  n a z e w -  
ną t rz .  N a j i s to tn ie j s ze  z a g a d n i e n i a  
n a r o J o w e  Ż> dow s t a n ę ły  w mie jscu.  
Jaki  j est  wy s i łe k  Ż y d ó w  okoł o  
s t w o r z e n i a  p l a c ó w e k  e k o n o m i c z n y c h ?  
J a k a  o r g a n i z a c y m a  siła c e c h ó w  rze-  
rnieśln ' czych ,  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  
j a k a  ż y w o t n o ś ć  r u c h u  sp ół dz ie l ­
czego?  W  n a j k la s y c z n ie j s zy c h  o ś ­
r o d k a c h  ż y d o w s k i e g o  s k u p i c m a p r z  e d  
s t a w  ają o r g a a . z a c j e  g o s p o d a r c z e  
p o n u r y  o b r a z  zas to ju ,  jzżeli  nie  
u p a d k u ,  n a  k t ó r y m  ż e ru ją  o so bn ik i  
po l i t y c z n e  o c i a s n y c h  p o g l ą d a c h  
i t a k i c h  s a m y c h  ce lach .  O s ł a w i o n a  
k w e s t j a  j ę z y k o w a  p r z y b r a ł a  fo rm ę  
s c h o l a s t y c z n e g o  sp o ru ,  p o z a  k tó r y  
n ik t  wy jść  n ie  m oże .

M a z a r m  o p a n o w a ł  u m y s ł y  doj  
r z e w a j ą c e j  d o  p o w a ż n y c h  z a d a ń  
m ł o d z i e ż y  un iw e r sy t e c k ie j ,  w y p e ł ­
n ia j ące j  m a s o w o  D ezdu sz ne  o r g a n i ­
zac je ,  b ą d ź  idące j  n a  lep radykal i -  
zacji .  M a r a z m  osłab.]  o d p o r  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  w o b e c  z a s t r a s z a j ąc e j  z a ­
razy k o m u n i z m u ,  k t ó ry  w y r y w a  
n ie ra z  dz iec i  z ł a w e k  szkol  ny ch 
w o b e c  c z e g o  s p o ł e c z e ń s t w o  ż y d o w ­
skie  jes t  be zs i lne  i c z e m  czuje  
s ię  zg . ięb ioue .

T u ,  w ty ch  g łę b ia ch  tk w i ą  przy-  
czy ny k r yz ysu .  P o t ę ż n a  d o t ą d  pa r t jn  
t i o m s t y c z n a  ty l ko  p o z o r n ie  w ł a ­
d a ł a  ż y d o w s k ą  opin ją .  W  gi unc ie  
r ze c z y  b o w ie m ,  je s t  o n a  w y j a ł o ­
w i o n ą  p a r t ją  m i e s z c z a ń s k ą ,  z b y w a  
j ą c ą  o t w a r t e  z a g a d m  :nia n a r o d o ­
w y m  s zow in iz m em .  Z  u m y s ł u  w s p o ­
m i n a m y  tu tylko s io n i s tó w ,  oni 
b o w i e m  s ą  o d p o w ie d z ia ln i  za o b e c ­
n y  s tan .  G ł o s o w a n i e  Ż y d ó w  p o l ­
sk ich ,  o d b y t e  w a t m o s f e r z e  z u p e ł n e j  
s w o b o d y  i wolnośc i  su m ie n ia  było,  
z g o d n i e  z i n te n c ją  k ie ro w n ic z y c h  
sfer  s ia n i s t ycz ny ch ,  p leb isc y te m:  za
czy przeciw  s ion izmowi .  Były n a w e t  
okręg i  w k tó ry c h  a k t  w y b o r o w  
c h c i a n o  z r o z m y s ł e m  s p r o w a  łzić 
d o  mani fe s ta c j i  s .omst  yezne j (np 
N o w o g r o d e k ) .  T o  te ż  i p r a s a  sioni- 
s t v c z n a  z a p u s z c z a  g łę b 'e j  s o n d ę ,  a 
„N a s z  P r z e g l ą d "  wypise  1 p i ó r e m  
n a c z e l n e g o  publ icys ty ,  ze k o n i e c z ­
n a  je s t  grun tow na  rew izja p o lity k i  
żydow skiej.

T a  właśn ie ,  g r u n t o w n a  rewizja ,  
k t ór e j  p o t r z e b ę  głosi l iśmy c i u g o  
p r z e d  w y b o r a m i ,  a  k tóre j  za sa d y ,  s ą ­
dz im y ,  że  w skaza l i ś m y ,  i s łu sz ność

b y ł a  p o  n a s z e j  s t r o m e ,  g d y  o d b y ­
w a j ą c  p r z e g l ą d  ideologi j  ż y d o w s k i c h  
d o t ą d  m a i ą c y c b  p o w o d z e n i e ,  o d m ó ­
wi l i śmy tm d a n y c h  do  p r z e p r o w a ­
d z e n i a  tej  r e v ’,zji.

G d y  b o w i e m  m o w a  c w s p ó ł p r a ­
cy  z p o l s k ą  d e m o k r a c j ą ,  o op a rc iu
0  o b ó z  p o s t ę p u  p o ls k  :go n a r o d o ­
wej  e m a n c y p a c j i  Ż y d ó  w polsk ich.  
trzeba m itc  wt<xn§ w  polskiego demo­
kratę, a n ie  zb l iżać  s ię  d o ń  z poli-  
t y c z n e m  w y r a c h o w a n i e m  n a  c h w i ­
lę, n a  j e d n ą  p o l i ty c z n ą  k o n j u n k t u r ę .  
N .e  r e w i z j o m z m  u w i e ń c z o n y  z m i a ­
n ą  h a s e ł  n a  t r a n s p a r e n t a c h ,  l ecz  
g r u n t o w n a  p r z e b u d o w a ,  s i ęga j ąca  
w g łą b  d u s z y  d o j r z a łe g o  c z ło w ie k a ,  
k t ó r y  już  m _  u r o b i o n e  p o g l ą d y  i 
dz ie cka ,  k t ó r e  u r a b i a  »we uczucia.
1 tę s k n o ty .

*  *•

Któ ry ś  pu b l i c y s t a  ży d o w sk i ,  o m a ­
w ia j ą c  n i e d a w n o  w y n i k  w y b o r o w  
d la  Ż y d o  w, wyra z i ł  op in  ę, ż e  c o ­
fnę ły  o n e  ż y d o s t w o  po ls k ie  o lat 
15. Nie  p o d z i e l a m y  t e g o  z d a n i a .  

M o ż n a  to  p r z y z n a ć j  w  stosunKU do 
s i o n iz m u  w P o l s c e  J e s t  b o w i e m  z a ­
s a d  n . c z y m  b t ę o e m  u t o ż s a m i a ć  s p r a ’ 
w ę  ż y d o w s k ą  z s p r a w ą  sionizmu. .  
G d y  t e n  os ta tn i  o t r z y m a ł  ciężki  
c ios,  Ż y d z  od ni eś l i  t w a i d ą  n a u k ę .

R o z u m i e m y ,  ż e  ty l ko  p o p a r c i e  
d e m o k r a t y c z n y c h  c z y n n i k ó w  poi-  
skioh g w a r a n t u j e  r o z w i ą z a n i e  sp r a w  
n a r o d o w o ś c i o w y c h  w ogóle ,  w s z c z e ­
gó lnośc i  z a ś  n&jłdtwi* jszej  z n ich,  
s p r a w y  ż y d o w s k i e  N ie m n ie j  uw a -  
ż s m y ,  z e  n a jn a t u r a l n i e j s z y m i  r e p r e ­
z e n t a n t a m i  p o t r z e b  ż y d o w s k i c h  są  
Ż y d z i .  T ó  tez  za  n i e n o r m a l n e  n, ile- 
ży  p o c z y t a ć ,  że  o d  W o ł y n i a  i M a ł ­
kini  p o  D ż w i n ę  b r a k  ż y d o w s k i e g o  
p r z e d s t a w i c i e l a  w  S e jm ie  i S e n a c i e .

Nie z o p o r t u n i z m u ,  a le  z ideo lo-  
gj. na s z e j  w y m k a  u c z u c i e  s a t y s f a k ­
cji, że  dość  s z e ro k ie  w a r s t w y  zy 
d o w s k i e  p o  m s t a c h  i miastefca- 
k a c h  Z i e m  P u l n o c n o  - W s c h o d n i c h  
p o p a r ł y  o b o i  d z . ’ zw yc ię sk i  i że 
w y b o r c y  ci m o g ą  w  w y b r a n y c h  p o ­
s łach  po lsk ic h  widz ie ć  t a k ż e  sw oic h  
r z e c z n i k ó w .  R ew iz ja ,  k t ó r ą  „ N asz  
P r z e g l ą d "  p r a g n i e  p r z e p r o w a d z i ć  n a  
p a p i e r z e  d z i e n n i k a r s k i m ,  d o k o n a  
s w e g o  z v w o t a  w  t y m ż e  żywiole .  
P o c z ę t a  w m i a s t e c z k a c h ,  w k t ó r y c h  
tu ł a  s ię  r e s z t k a  z d r o w e j  myśl i  i in ­
s t ynktu .  w o ln e g o  o d  d o k t r y n  p a r ­
ty jn yc h ,  ro z s z e r z y  się,  w z ro śn ie  i 
z d o b ę d z i e  umysły .

N e ta im y ,  że  n ie  jest  lo w y ł ą ­
c z n y  w a r u n e k  p i ę k n e j  p rzysz łośc i  
n a r o d o w e g o  i y d o s i w a  w Jo lsce.  
P r o c e s y ,  p r z e z  k tó r e  o n o  przej- 
mus i  o w ł a s n y c h  si łach,  by s t w o ­
rzyć  z d r o w y  i re a ln y  p r o g r a m  k r a ­
jo w y  n a r o d o w o - ż  y d  owski ,  nie m o g ą  
p o z o s t a w a ć  bez  s z c z e r e g o  i g r u n ­
t o w n e g o  o d p o w i e d n i k a  p o  s t ron ie  
polsk ie j .  N ie r u s z o n a  d o t ą d  k w e s t j a  
n a r o d o w o ś c i o w a  c z e k a  p r o g r a m o ­
w e g o  u jęc ia ,  r.a kt >re, są dc im y,  e 
przy jdz ie  cza s  p o  u p o r z ą d k o w a n i u  
s p r a w  n a c z e ln y ch ,  z a g a d n i e ń  ogól-  
n o - p a ń s t w o w y c h .  W  na j lep ie j  p o j ę ­
ty m  in t e re s ie   ̂ p a ń s t w a  musi  
o d p o w i e d z i a l n a  za  j e g o  przysz łość  
po ls ka  d e m o k r a c j a  z d o b y ć  się na  
p r o g r a m  w o b e c  n a r o d o w y c h  rnn.ej-  
szości .  > rogr .nn  ten  w o b e c  Ż y d ó w  
win ien  b yc  taki ,  by  ich możl iwośc i  
t w ó r c z e ,  c h o ć  n a r o d o w o  o d m i e n n e ,  
w ł ą c z o n e  zos ta ły  w p i ą d  sił b u d u  
je cy ch  p racą ,  mj iślą i u c z u c i e m  n«»j- 
l eoszem.

W,  e r z y m y ,  jak  w ierzy liśm y, że  
d e m o k r a c j a  p o l s k a  n zawiedz ie ,  
nie z a t r w o ż y  się i n ie  cofnie  p r z e d  
k w e s t j ą  ż y d o w s k ą ,  s k o ro  w y k a z a ł a  
dość  siły, woli  i p o l i ty c z n e g o  z m y ­
słu, by o g a r n ą ć  p r o b l e m y  donioś le j ­
sze i t ru dn ośc i  w ięks ze .

I oto,  s ta no  w i sko przysz łośc i  m a ­
jąc n a  oku ,  n ie  s ądz im y ,  że  m a s y  
ż y d o w s k i e  p r z e g r a ły  w y b o ry .

D  r  Adolf Ilir teh b e  g.

Marszałek Piłsudski wyjeżdża !?a Maderą.
PERLIN, 12 XII {Tel. włos.) Dzisiejsze Disma popołudniowe w de­

peszy z Krdrytu podają komunikat hiszpańskiego Minist. Spr. V'ewn., 
według ktńrtgo Marszałek Piłsudski dnia 19 b. m, przybędzie na 
pnerariiczną stację niszpańsKG-francusKą irun w drodze do Lizoony, 
Skitd niezwłocznie wyjedzle na wyspę portugalską Maderę.

i. Pogram  najbliższych prac Sejmu
Telefonem vm własnego korespondenta z  1 orszaw y.

W edług in form acji b iu ra  m arsrai- 
ikn Sejmu, rozpoczynające się we w to ­
rek p lenarne obrady  Sejm u potrw ają 

.bez przerw y p raw dopodobn . cały przy 
szły tydzień, —  Po załatw ieniu reguła 

,m iau obrad  sejm ow ych na porządek 
dzienny w ejdzie spraw a ^preliminarza 

Ebudżeaowego, przy  k tórym  wygłosi ek

spose m in. M atuszewsk I# d  ekspose 
zostanie przeprow adzona norm alna dy 
skusja budżetow a. P rzy tej okazji p ro ­
w adzone będą rówm. debaty  nad  p ro ­
jektem  nowej pożyczki zapałczanej, 
k tórą rząd  zaw7arł na sum ę 32.420.0Utf 
dolarowe

Posłowie Wttos i Kiem.ilc zatrzymuj 
swe mandaty.

Telefonern. od w łasnego korespondenta z  W arszaw y.

i W ostatn im  num erze „P iasta"  or 
ganu party jnego  tego stronnictw a po­
dana jest wiadomość, że poseł W incen­
ty W itos, k tóry  uzyskał m andat sej­
mowy w .okręgu Nr. 45 ostatecznie zde 
cydow ał i ię  m andat zatrzym ać. Pism o

podaje również, że zarów no p. W itos 
i Kiornik pierwmtnie mieli złożyć m a n ­
daty. Jednak  na skutek nalegań swo­
ich zw olenników W itos m andat za­
trzym ał, zaś p. k iern ik  uzależnił sw o­
je postępow anie od decyzji p. W itosa.

Gbniźems ta^yf kolejowych.
Tetr/onem oa wtazne^o koresponde.ita z  W arszaw y

Komiti  t T aty rofy  państwowe j iia- 
dy  K okj© vej odbył posiedzenie w spr, 
zbadan ia ,« zaopinjow ania grupy wnio- 
,«ków dotyczącej obniżenia ta ry f kole­
jow ych  w obecnej sytuacji gospodar­
czej, N ajobfitszą i pod względem fi 
nansow ym  najpow ażniejszą jest grupa

wniosków dotyczących rolnictw a. M. 
innomi uchw alono wnioski dotyczące 
obniżenia taryf za przew óz: chm ielu, 
słomy, siana, buraków  suszonych; roz­
szerzenia ulg taryfow ych n a  przewóz 
zboża z M ałopolski W schodniej n a  sta 
cje dyrekcji kolei wileńskiej.

Wćyca p. marszałka Senatu w Kfybłe Spra- 
w a z d a w t ó w  F a r t a m a m ia r a y c f t .

WARSZAWA, 12.XI (Pat). W  dniu 
12 grudnia ■© godz. 2 po południu p rzy ­
był z wizyta do Klubu Spraw ozdaw ­
ców P arlam i n tarnych  m arszałek Se­
natu  Raczkiewicz. Pow itał go prezes 
klubu red. buzylew ski i przedstaw ił 
m u członków7 klubu.

W czasie rozfnowy p m arszałek m 
in. w spom niał o program ie najb liż­
szych prac Senatu. P race te są zależne 

<od tem pa pracy  Izby poselskiej Zo­
stała jtiż pow7dłana kom isja regulam i­
nowa i zaczęła już swe. obrady, k tóre 
praw dopodobnie zakończy w dniach 
najb liżsrych  tak, że p lenarne posiedzę- 

'.nie będzie mogło jeszcze przed święta­
m i załatw ić regulam in. Pozatem  uru- 
chsinti się wszystKie kom isje Prócz te- 
;go będzie ustanów 1 ana kom isja k on­
sty tucy jna  k tórej jeszcze nie było.

Z uwagi na k ró tk i okres ro zp atry ­

w ania prac budżetow ych w kom isji, 
m arszałek będzie prosit kom isję skar- 
bowo-budżetovTą. by  zaraz zaczęła za- 
znajndać sie z budżet -ęn tak, ażeby 
potem  m ożna było trzym ać się term i­
nów  obow iązujących, kom isja  senac­
k a  będzie m ogła narazie porozum ie­
w ać  się z kom isją budżetow ą Sejmu, 
żeby sobie ułatw ić pracę i m arszałek 
Senatu rozm ów ił się już co do tegc z 
m arszałk iem  Sejmu.

Prace plenarne poświąteczne p rzy ­
puszczalnie zaczną się dn ia 10 stycz­
n ia  roku  przyszłego. P race przedśw ią­
teczne zakończą się zapew ne we śro­
dę. Co do wniosku w spraw ie brzes­
kiej m arszałek zaznacza, że został 
zgłoszony jako  wniosek zw ykły i za­
pew ne zostanie odesłany do kom isji 
praw niczej.

Polemika węgierska na temat Wifira.
BLDAPLSZT, f2.X II (Pat). Na ła ­

m ach  m iesięcznika „Nagay M agyar 
O rsag w yw iązała się polem ika na te ­
m at W iłna. N iejaki dr. Pustkas, om a­
w iając problem at m niejszościowy, za­
ją ł się w jednym  ze swych artykułów  
•sprawą w ileńską na podstaw ie, jak za- 
znaeza, m aterjałów  zaczerpniętych z 
Genewy, W  artyku le  tym  dr. Puskas

stwierdził, że kw estja w ileńska w inna 
być w ja K iś  sposób rozstrzygnięta. Dr 
Pustkasow i odpow iedział Jan  Tomc- 
sanyi, podkreślając, że kw estja w ileń­
ska nie m a nic wspólnego z proble­
mem  m niejszościowym , a opiera się na 
t- zw. praw ach  historycznych, które te ­
raz je s t rzeczą m odną wywodzić z od- 
łegłaści tysiąra  lat.

Strajk w Widzewskiej Mairufakturze.
Tele)C4\em od w łasnego koerspondenia z  W *-ezaw y

Z ŁikIA dokwiszą: na  tle nicwypfncenii, 
m  ub. ty J ile ń  zarobku robotnikom  « w i­
dzew sk iej monufaUctiime pow stat zatarg m ię­
dzy robotnikam i, a  zarradi-m fabryki. Za 
rŁid ośw iad czy ł d e legacji robotn ików . Iż 

zaległycli zarobków  w ypłacić jest go­

tów w gwtiSwee. część zaś w naturze
W obec tego, iż  robotnicy propozycji tej 

nic  przyjęli, w czoraj w ybuebł strajk w ma 
nufakturze w idzew sk iej, którj' objął 3 ty ­
siące robotników . W  zatrgir tym  inierweo- 
juje inspektor pracy. . .

hokcł? rokowań estońsko-lito.wskicłt.
Cłosy crasy estońskiej.

TA LU IN, 1 2 .\! I  (P a ł). D ziennik  „feaja‘% 
pisząc o  rokow aniach csto iioko-litew skicb . 
podkreśla: D otychczas n ie  pokładaSiśm j
w ielk ich  nadziei co  do zaw arcia traktału z 
L itw ą, a w ielo letn ie  w ysiłk i z naszej stro­
ny n ie  doprow adziły  do naw iązania naw et 
rokow ań. D otychczas L itwa uw ażała w.,poł- 
piMce państw  bałtyckich za zbyteczną. Obec­
nie. gdy zarysow ały  się  rozb ieżności Intere 
sów niem ieeko-Iitew skich, L itw a zirni. niia  
siwój dotychczasow y kierunek i podpisała  
już traktat handlow y z Łotw ą. D ziś toczą  
się  rokow ania  pom  ędzy E stonją a Litwą. 
Litwa w pierw szym  rzędzie będzie starała  
sę  o  zdobyce now ego rynku dla sw oich  pro­
duktów  rolnych. Estomja —  kończy dziennik  
pow inna być ostrożna, podpisując traktat, 
nby w żadnym  wypadku nie narazić na 
szw ank interesów  roln ików  r. .Sońskich.

TALLIN, (Tel. w l.). W  z.wiązku z toczą- 
cem l się  rokow aniam i jromitdz.y E stonją a 
Litwą w  spraw ie traktatu handlow ego ,,1’ae- 
w aleht“ pisze: D otychczasow a polityka z a ­
graniczna państw  bałtyckich nie w ytrzym u­
je  krytyki. P aństw a bałtyckie nie będąc jesz ­
cze  uznanem i de jorc, starały s ię  naw iązać  
bliższe  stosunki z w ielk iem i państw am i,

ne zw racając najm niejszej uw agi na 
stosunki, panujące wśród nieh sam ych i do- 
ptero, gdy tam  ^polkalo ich  rozczarow anie, 
zaczy-nają państwa te szukać w zajem nego  
zbliżenia.

K westja zbliżenia państw  haltyckich . pod 
niesiona przez L itw ę, św iadczy o tem . i i  do­
tychczasow a litew ska po‘ityka izolacji n ie  
-jata pożądanych rezultatów . Szukanie przez  
EltWę dróg zbliżenia  z państw am i baltye- 
kiem i m ożem y z uznaniem  pow itać, gdyż  
d otychczasow a polityka L itwy była pełna e k ­
sp erym entów  i daleka od polityki realnej.

O becnie m ożem y praw ie z całą pew n oś­
cią  stw ierdzić, że  now y kierunek polityki 
litew sk iej, n ie  jest spow odow any w rażeniam i 
ch w li, a  jest w ynik iem  należytej oceny fak­
tów . Mamy rów nież nadzieję, że L itw a zm ie  
ni sw e stanow isko w obec E stonji, którą u 
w aża za przyjaciółkę P olsk i. E stonję n ie  
wiążą żadne specjaln ie  b liższe  stosunki z 
państw am i jjozabaltyckiem i. W e w szystkich  
traktatach, kfóre zaw arła Esto-nja. zam iesz­
czo n o  klauzulę bałtycką, co  św iadczy o  tem  
że Estonjsi zaw sze życzyła sob ie  bliższych  
stosunków  z L itwą —  pisze w zakończeniu  
. J ’aew aleht“.

Olbrzymi pożar w Konstantynopolu.
WIEDENÓ 12.XII. (P a t). U nited  P re se  

donosi ,zo S tcm b u h i: O lbrzym i p o ż a r  w y
b u ch n ąf w p ó iro em rj dziieJnicy S tam bułu  Be 
6®ilkasz. Kiiilkuscl dom ów  p a d ło  p aslw ą  pło.

m ieni. P oniew aż wśęiKszość budynków  w  
o k o licy  jest drew niana za chodzi obaw a roz- 
szenzeiua. s ię  .jioża.u. K em al-Pasza udał się  
osob iście  do zagrożonej dzielnicy.

Posiedzenie Rady Ministrów
WARSZAWA, 12.XI. (Pat). W  p ią­

tek dn ia 12 b. m. odbyło się posiedze­
nie Rady M inistrów, na  k tórem  p rzy ­
jęte zostały proj'ekty ustaw  o m onopo­
lu zapałczani m i zaciągnięciu sześcio 
i pół procentowej' pożyczki zagranicz­
nej. N astępnie R ada M inistrów przyję­
ła  do zatw ierdzającej wiadom ości zam 
knięcia rachunków  państw ow ych za o- 
kresy budżetow e od dnia 1 stycznia 
1926 roku do dnia 31 m arca 1927 r. 
oraz za okresy budżetow e 1927-28 i 
1928-29, upow ażniając m inistra sk a r­
bu do przedłożenia powyższych zam k­
nięć rachunkow ych Sejmowi do za t­
w ierdzenia. Jednocześnie R ada M ini­
strów  upow ażniła m inistra skarbu  do 
przedłożenia Sejmowi pro jek tu  ustaw y 
o dodatkow ych k redytach  za okres b u ­
dżetow y 1929-30, obejm ującej k red y ty  
dodatkow e, przedłożone w swoim cza­
sie Sejmowi, oraz do ponow nego przed 
łożeniu Sejmowi projektów ustaw  o 
dodatkow ych kredytach  za okres bud 
żetowy 1927-28, 1928-29. Pozatem  R a­
da M inistrów uchw aliła m. in. rozpo 
rządzenie w spraw ie kom isyj do b ad a­
nia zm ian kosztów u trzym ania rodzin  
pracow ników , zatrudnionych w prze­
m yśle i handlu  oraz sta tu t organizacyTj 
ny Prezydjuin  Rady M inistrów i zat 
w ierdziła kosztorys przebudow y węzła 
kolejowego warszawskiego.

Konferencja premjera Słówka 
'ł  posłem Kocem.

Tclcf. od własn. koresp. z W a rszawy.
W  uzupełn ien iu  w czorajszej n a ­

szej w iadom ości o nom  nacji posła 
K oca p o d sek re ta rzem  stanu  M ini­
ste rs tw a  S karbu , dow iadu jem y s,ę, 
ze do tychczasow y  w m inister S k a r­
bu S tarzyńsk i ‘ma zostać  w. preze. 
sem  B anku P olsk .ego  W czora j p  
prem jer , Sławeic przy ją ł na d łuższej 
konferencji posła K oca.

• Pnseł A. Koc— wiceministrem 
Skarbu.

Tel. od, w ł kor. z Warszawy.
N a w czorajszetn  p o sa d z e n iu  R ada 

M inistrów  uchw aliła p rzed staw ić  
P. P iezy d en to w i w ruosek o m iano­
w aniu  posła  A dam Ł K oca p o d sek re ­
ta rzem  stanu  w Min. Skarbu .

Szefa gi>fnetL Rady Mini­
strów nie będzie.

Tel. od wł, kor. z Warszawy.

D owiadujem y się, że stanow isko 
szefa gabinetu Rady Ministrów7, m a 
być zniesione. Pułkow nik Gluth-Nowo 
wiejski dotychczasow y naczelnik w y­
działu wojskowego w7 M inisterstwie 
Spraw  W ew nętrznych m ianow any bę­
dzie w najbl.ższym  czasie szefem b iu ­
ra  prezesa Rady M inistrów.

Pogłoska c amnestji.
Tel od wt. kor. z Warszawy.

Opozycja lewicowa lansuje w iado­
mość o tem, że rząd zam ierza w n a j­
bliższych dniach w ystąpić z wnioskiem  
do Sejmu o am nestję odnoszącą się do 
całego szeregu przestępstw  politycz­
nych. W edle lansow anych przez N. D. 
pogłosek am nestja m a złożyć rów ­
nież spraw y więźniów brzeskich. N a­
leży dodać, że pogłoski te  ko lportow a­
ne są gwałtowmie przez prasę naroao- 
w o-dem okratyczną. Źródła m iaro d a j­
ne, do k tórych  zv róciliśm y się z p roś­
bą o poinform ow anie jak  w7 istocie w y­
gląda ta spraw a, kategorycznie zaprze­
czyły tym  pogłoskom

Giełda w arszaw ska z fin, 1?.XII u. t .
WALUTY i DFWIZY-

Dolary....................... —8.91 »/4-8.87 >/4
łłtlftja . . . .  U4.71) —i2t,0 —114,39
Buriupeszt . . . . T6 08 —15P-ih—!t8.6S
H olaad ja ............... S59 *8 -»• 0.3<•—35^,68
Londyn......................... ą3 341/,—43.45 —*3,24
Newy Yąrk . . • . . n.9:i — 8.93')—S,se5
Nowy York kubeł . - 8,9?4—snął—8,e0+
Paryż  .......................... 35,07—J5,16 34.98
Dn sri..........................26.40-/,—2«,ft3 ■ 26,40
Stokholm .................. 230 50 -240x0—238,90
Sawąkkurja...............1 <3,2ó-173, H3—172,77
Wieńań .................. i:5,bs—12 ,26
W łeehy..........................4ó,:3-40,85—46.61
Berlin w obr. jiryw.................... . . 212,84

PAPIERY PROCENTOW E:
3% premjowa pożyczka budowlana . 50,00 
5% Premjowa dolarowa . . . 50,50
b% L. Z. b. U. K. i B. K.. ebl. B Q. K 9*.00
T* banie 7%    83,25
8% obi. B. G. K..............................  , e  ,oo
4‘/j% ziemskte ...............53,CO— *2,t0
S% warszawskie. . . . .  (2,00—71,75
!?% Łodzi  68.50
8% Piotrkow a........................................ 63.50
10% RMionirta........................................ 78,00
in% S ied iec ............................................77̂ 00
6% obi. m Warsz. VII1 i IX em. . 50 75-.'0.50
8% obi ziemskie................................. 90,C9

fi 8 C j  E :
Bank P o ls k i ............................ 134 50-15-1,75
Zachodni ........................................  . 70,00
Sole Potasowe.........................................92 00
L uk ier...................................................... 33,30
I a z y ...................................................  J,60
Węgiel.......................................................3(.,,50
Modrzeiów............................................  9,50
N o rM la ........................................  32.00
Starachowic^ .................................. 13,00
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List otwarty działaczy aiał?rjskich 
do Cr. TaraszMewicza.

Od końca października r. b. na 
teren. W ileńszczyzny i Nowogródzkie­
go ukazały się ulotki w języku b ia ło ­
ruskim  podpisane imieniem i nazw i­
skiem  Bronisław a Taraszkiew icza, b. 
pos. B iałoruskiej W łościańsko-Robot­
niczej H rom ady i b. prezesa Klubu P o­
selskiego Hrom ady.

Autorzy tych ulotek w nader ostry 
sposób występowali przeciw ko panują 
cym  w państw ie polskiem  stosunkom, 
w ysuw ając stale hasła  kom unistyc* 
nc. Jednocześnie u lo tk i te skierow ane 
były przeciwko działalności byłych 
działaczy B iałoruskiej W Uściańsko- 
Robotn. H rom ady, w ystępujących o- 
becnie w im ieniu Centralnego Związku 
B iałoruskich Kulturalno-O św iatow ych 
i Gospodarczych organizacyj . Insty- 
tucyj, zw łaszcza zaś przeciw ko Łuc- 
kiewiczowi, Ostrowskiem u, Okińczy- 
cowi, K rukow i i Korolowi.

Pom ienionym  działaczom  ulotki te 
zarzucały ,, pracę prow okatorską", 
grom ienie w szystkich kulturalno-oś­
w iatow ych organizacyj białoruskich 
i t. p.

W zw iązku z powyższem działa­
cze białoruscy Antoni Łuckiewicz, R a­
dosław  O strowski, F ab jan  Okińczyc, 
Kuźnia Kruk i Szymon Korol umieś-r 
ciii w Nr. 6 z dn. 9.XII r. b. czasopis­
m a białoruskiego „N aroduyj Zwon“, 
organu Centralnego Związku Biało­
rusk ich  Kulturalno-G ospodarczych 
O rganizacyj i Instytncyj list o tw ar­
ty do Bronisława Taraszkiew icza.

W liście tym  autorzy stw ierdzają, 
iż nie mogą dać wiary, by Bronisław 
T araszkii w icz był autorem  w ysunię­
tych przeciw ko nim  zarzutów , bo­
wiem poglądy ich były m u dobrze 
znane, a jednocześnie pozostaw ał on 
z nim i w ścisłym kontakcie i p rzy ja­

cielskich stosunkach zarów no podi ras 
w spólnej pracy w Hrom adzie, jak  i w 
czasie poby tu w więzieniu, a ostatnio 
po zwolnieniu Taraszkiew icza, aż do 
czasu w yjazdu jego poza granice p ań ­
stwa polskiego.

Następnie autorzy listu stw ier­
dzają, iż podczas przeprow adzanych 
w lipcu r. b. konferencyj z udziałem  
b. posła Raka-M ichajłowskiego, Bur- 
sewicza, OLińczyca i Ostrowskiego, 
Bronisław7 Taraszkiew icz, om aw iając 
obronę przez nich b iałoruskich k u ltu ­
ralno-ośw iatow ych organizacyj i m- 
stytucyj od rozbicia ich przez partję 
kom unistyczną nie znalazł ani jed ­
nego słowa potępienia dla tej obrony.

To tez, kończą autorzy, „wszystko 
to nie pozw7ala nam  zareagow ać na 
pom ienione odezwy, jako  na pań ­
skie, do czasu nim  nie otrzymamy od 
Pana bezpośrednio na piśmie potw ier­
dzenia autorstw a. Rozumiemy, że 
zwrócenie się nasze do Pana może go 
postawić w przykre położenie, o ile 
możliwie dał P an  pew nym  osobom, 
czy też pewnej organizacji praw o p o d ­
pisać pańskie nazw isko pod te czy 
inne polityczne enuncjacje. . Możliwe 
też, ze z tej przyczyny przyjm ie Pan 
milcząco na siebie m oralną odpow ie­
dzialność za kłam stw o i brud innych. 
Lecz nie zw ażajac na to. robim y próbę 
wyjaw ienia praw dy, gdyż nie s trac i­
liśmy jeszcze w iary w duszę człow ie­
ka, nie stracili.any w iaty  do człow ie­
ka i szacunku do niego. Czekamy od­
powiedzi pańskiej do dnia 1 stycznia 
1931 roku. W szelką i.iną odpowiedź 
oprócz bezpośredniej na piśm ie bę 
dziem y uważali za n ieautentyczną.“ 

Jednocześnie autorzy listu zazna 
czają, iż wysyłają go do szeregu cza­
sopism.

Przedwpolska fal*. w Prusach 
Wschodnich.

Królewiec, w grudniu

Zwi ycięsfwm wyborcze obozu Marsz. 
P iłsudskiego i dotkliw a s tra ta  głosów7 
sce. rozpętały now ą burzę, zw róconą 
sce, rozpętało now ą burzę, zwróconą 
przeciw ko polskiej ludności w P ru ­
sach W schodnich oraz przeciw ko p ań ­
stw u polskiem u. Niezwykle znam ienne 
są  głosy prasy tutejszej. I tak  hakaty  
styczna „ M lensteiner Ztg.‘* w artykule 
w stępnym  naw ołu je do tw orzenia anti- 
polskich form acyj bojow ych i wzy wa 
organizacje niem ieckie -  na kresach 
niem iecko-polskich do zareagow ania 
n a  rzekom e gw ałty polskie przeciw ko 
Niemcom w Polsce.

Organizacje hakatystyczne na  ,,N ie- 
m ieckim  W schodzie" nie pozostają o- 
czywiście głuche na takie .zaproszenie" 
do akcji anti-polskiej. W ostatnich 
dn iach  robi się wielki „ ru ch “ . W e 
wszystkich m iastach nadgranicznych, 
w Olsztynie, Kwidzyniu, Pile, W roc­
ław iu, Bytomiu i Opolu, no, i oczywi­
ście w centrali i kuźm  hakat>7zmu —  
Królewcu, odbyły się zebrania działa­
czy  hakatystycznych, na których u sta­
lono „w ytyczne" dla rządu  pruskiego 
i w ładz miejscowych, jak  m ają  postę­
pow ać z Polakam i. I tak organizacje 
tutejsze dom agają się ni m niej ni w ię­
cej, jak  ograniczenia ilości szkt.i pol­
sk ich  w  Prusach, zniesienia rządowego  
zezwolenia na otwieranie szkól pol­
skich, zakazu osiedlenia się Polakom  
nad granicą polską, zamknięcia pism  
polskich w  Niemczech, w zmożenia  a k ­
cji osadniczej i sprowadzenia w iększej  
ilości N iemców z Zachodu Rzeszy na 
Wscód i t. p.. Żądania wcale nie 
skrom ne!

Łącznie niejako z tern i posłusznie 
w ykonując te „nakazy" anonim owe, 
postępują w ładze tutejsze. Oto w Pile 
nadprezydent Rejencji v. Riilov zam k­
nął bezpraw nie 22 szkoły dokształca 
jące w Rejencji. W ładze nie udzielają 
.zezwolenia na otw arcie polskich szkół 
średnich w Pile i Olsztynie. Ale ko ­
ro n ą  niejako anli-polskich  wystąpień 
władz polityczm  ch i sądow ych są na 
stępujące w ypadki: 

g U ? ; .  { Wir. *

Zapomniane zasługi.
S p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e  nie w y k a ­

z y w a ł o  n ig d y  g ł ę b s z e g o  z a i n t e r e s o ­
w a n i a  do  dz ia ła ln oś c i  t e c hn jc zne j  i 
g o s p o d a r c z e j .  Wysi łk i  na  tern polu 
d o k o n a n e ,  w n a j l e p s z y m  razie,  s z a ­
c o w a n e  były,  j a k o  z a s ł u g a  niższej  
k a t e g o r i ' .

U p a j a ł a  nas  l i t e ratura ,  e m o c j o n o ­
w a ł a  h stor ja.  P r ą d  p o z y t y w . z m u  
w i ę c e j  zd/. iałat w k e r u n k u  z w a l c z a ­
n i a  wi a ry  w siły i możl iwośc i  s p o ­
ł e c z e ń s t w a ,  j ak  w u g r u n t o w a n i u  p o ­
w s z e c h n e g o  gu . lu  pracy.  T r e ś c i w a  
p r o z a  życ .a,  w z m a g a n i e  sił g o s p o ­
d a r c z y c h  w opinj i  og ół u  nie d o ­
z n a w a ł y  g o r ę t s z e g o  przyjęc ia.

W  tyc h  w a r u n k a c h  zasługi  na  
p o lu  p r a c y  t e c h n i c z n e j  s z y b k o  gi­
n ę ł y  w p am ięc i  na sze j .  P r z y k ł a d e m  
t a k i e g o  z a p o m n i e n i a  c z y r o w  o w o c ­
n y c h  i ludzi  z a s ł u ż o n y c h  n a s z e m u  
m i a s t u  jest  o s o b a  p r o f e s o r a  F e n k s a  
Ja s iń s k .e g o .

: p  pr of e so r  Fe l iks  Jas ińsk i  u-
r odz . l  s .ę w W a r s z a w i e  w  r. 1856, 
p o  c h l u b n e m  u k o ń c z e n i u  Ins ty tu tu  
I n ż y n . e r o w  K o m u n i k a c j i  w P e t e r s ­
bu r g u ,  j ako  m łody ,  25 letni  inżynier ,  
n ie  sz u k a ł  Jas iński  s to ją c y c h  o t w o ­
r e m  z ł o t o d a j n y c h  p o s a d  w Rosji  i

Odsłonięcie pomnika 
Marsz. Piłsudskiego.

POZNAN, 12.XII. (Pat). W  Plesz- 
czewie, wrojewództw a poznańskiego, 
odbyło się ostatnio poświęcenie pom ­
nika M arszałka Piłsudskiego. Pom nik 
ten, w ybudow any według p ro jek tu  a r 
tysty  rzeźbiarza H aupta w Poznaniu 
przedstaw ia obelisk z piaskowca z pła 
skorzeźbą z bronzu, w yobrażającą po­
piersie M arszałka.

Na pokrycie kosztów budow y po­
m nika złożyły się sk ładki oficerów, po­
doficerów  i szeregowych 70 p. p„ m a­
gistrat zaś Plc.izczewa udzielił bezpłat­
nie m aterjałów . Pom nik stanął na pła 
cu przed koszaram i 70 p. p.

Pan Prezydent Rzptitej na 
„Tosce“ z udziałem Kiepury.

WARSZAWA, 12.NII. (Pat) W  p ią ­
tek w Teatrze W ielkim  odbyło się 
przedstaw ienie opery „Tosca" z udzia­
łem Jan a  Kiepury. P rzedstaw ienie za­
szczycił swoją obecnością Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej z m ałżonką

Nieprawdziwa wiadomość.
WARSZAWA, 12.XII. (Pat). W  os­

ta tn ich  dniach pojaw iły się w n iek tó­
rych organach prasy wiadomości, ja ­
koby postanov, iona została dym isja 
am basadora Rzeczypospolitej Polskiej 
przy W atykanie W ładysław a Skrzyń­
skiego. P. A T. upow ażniona jest do 
■stwi. rdzenia, że wiadomości powyższe 
są pozbawione wszelkich puusfaw.

Uriop p. Rauschera.
Tel. od wł. kor. z W arszawy.

Poseł niem iecki przy rządzie pols­
kim p. R ausclicr po przebytej choro 
bie udaje się na kilkotygodniow y u r ­
lop w ypoczynkowy do południow ych 
Niemiec.

praca komisji regulaminowej nad zmianą
regulaminu.

Nadir-Ghan królem.

Skład tielegaiii polskiej 
rokowań z Litwą.

do

W  zw iązku z krw aw ym  napadem  
bojów ki niem ieckiej na szkołę polską 
v\ M ikołajkach w pow. sztum skim , 
zwołał landra t ze Sztum u, znany7 po­
lakożerca dr Zlnimer zebranie Sejm i­
ku powiatowego ,na którem  landra t 
kłamliw ie tw ierdził, iż napadu na szko 
łę i zniszczenia m ieszkań polskich do 
konał' —  w celu prow okacji —  sami 
Polacy... Członkowie Sejm iku w n ie­
słychany sposób występowali przeciw ­
ko Polsce i Polakom , szczując przeciw ­
ko szkołom naszym  i w ygrażając się 
naszej ludności. C harakterystycznem  
jest, że dw aj polscy członkowie Sej­
m iku  pp. Kaz. Donimirski i Lenga nie 
zostali zaproszeni na lo posiedzenie, 
aby nie mogli podnieść głosu protestu.

Równocześnie odbył się w stolicy 
m azurskiej —  Szczytnie proces prze­
ciwko działaczowi polskiem u p. Ha 
bandtow i oskarżonem u o zdradę s ta ­
nu. Jako  rzeczoznawca, który m iał za- 
opiiijować, czy Związek Polaków  u p ra ­
wia u rydentę , sąd zaprosił sobie zna­
nego renegata i trab an ta  hakatystycz- 
nego M aksa W orgitzkiego, k tóry  kła 
m ał bezczelnie o ruchu  irrydentystycz ■ 
nym  Polaków w Niemczech, lecz m im o 
jego kłamstw i m im o nieprzychylnóści 
sędziów, H abandt został uwolniony. 
W orgitzky jednak w niósł wniosek do 
rządu pruskiego o w ydalenie Ha- 
b and ta  z Niemiec.

Koron a niejako wrogich Polsce n a ­
strojów  to — ostatnie przem ów ienie 
prem jera pruskiego B rauna. Uderzył 
on zupełnie w ton osławionego Trevi- 
ranusa, on socjalista, udający p rzy ja ­
ciela Polski... Znamy się na farbow a 
nyeh lisach pruskich, wiem y jak  ta 
rzekom a „przyjaźń* socjalistów  do 
Polski wygląda.

Nowa fa la poczynań przeciwpol- 
sk ich to dowód, że Niemcy zorganizo­
wali doskonale całą akcję, wszystko 
bowiem, co tu  widzimy7 na tem at anti- 
polski sprow adza się do „wspólnego 
m ianow nika", którem u na imię: n ie­
nawiść do Polski i zniszczenie żywiołu 
polskiego. A. K.

lESEMESEE

przy lą ł  s k r o m n e  s ta n o w i s k o  in ży n ie ­
r a  m ie j sk ie g o  w W  lnie. S t a n o w i s k o  
to,  w o w t  czasy ,  o b e j m o w a ł o  c a ł o ­
ksz ta ł t  s ł użby  t e c h n ic z n e j  miejskie j:  
w  z a k r e s  jego  o b o w . ą z k ó w  w c h o ­
dziły drogi  i mos ty ,  a r c h i t e k t u r a  i 
b u d  ow n ic tw o ,  z a o p a t r z e n i e  m ia s ta  
w w o d ę  i t e c h n i k a  Banitarna.

Miał  n a d  s o b ą  w o w o c z e s n y m  
Z a r z ą d z i e  M iejskim  ciało k i e r o w n i ­
cze ,  n .e ty l ko  po zba w .on e  n a l e ż y ­
t y c h  k o m p e t e n c y j  w  d z ie dz in ie  g o ­
s p ó d  arki  t e chniczne j ,  a le ,  n a d t o ,  do  
g r u n t u  z b i u r o k r a t y z o w a n e .  m a ło  
z w i ą z a n e  ze s p o ł e c z e ń s t w e m  i z je ­
go p o t r z e b a m i .

P r z e d  m ł c u y m  i n ż y n ie r e m  o t w i e ­
ra ło  się s z e r o k ie  p d e  pracy ,  l e ż ą c e  
d o t ą d  od ło g ie m -  \  Ino było  w ó w ­
czas  o o r a z e m  z u p e ł n e g o  z a n i e d b a ­
nia:  p a rk i  m ie js k i e ,  n i e o g r o d z o n e  i 
n i e u p o r z ą d k o w a n e ,  p r z y p o m i n a ł y  r a ­
cze j  d u ż e  ś m ie tn i s k a  b e z ł a d n e ;  b r z e ­
gi Wilji  i W ile n k i  p o z o s t a w a ł y  w 
s tan ie  dzikim; r z e ź n ia  m ie js k a  przy  
ul. Sz lach tu rne)  u r ą g a ł a  n a w e t  ó w ­
c z e s n y m  po ję c io m  o h .g jen ie ;  s a m o  
ś r ó d m ie ś c ie  p o s i a d a ł o  p r y m r t v w n e  
ściek, ;  o t w a r t y m  p ł y n ą c a  k o r y t e m ,

W A R S Z a W A ,  12X11. (Pat ) .  —
S e j m o w a  komis jo  r e g u l a m i n o w a  
p r z y ję ła  n a  p o s i e d z e n i u  w dniu  12 
bm .  u s t ę p  t rzec i  art.  33 w redakc j i ,  
z a p r o p o n o w a n e j ’ p r z e z  r e f e r e n t a  
pos .  P o d o s k . e g c  w  b rz m ie n iu  na-  
s t ę p u j ą c e m :  „ M a r s z a l e k  S e jm u  m o ­
że  skreś l ić  z p ro t o k o ł u  i s t e n o g r a ­
m u  z w ro ty  s p r z e c z n e  z o b o w i ą ­
zk i em  wiernośc i  ć  a R z e c z y p o s p o l i ­
tej, o l i r sś io ne  w ar t  99 K o n s t y t u ­
cji".  R e d a k c j ę  te g o  a r t y k u ł u  k o ­
misja p rz y ię ła  12 g ło sami  większośc i .

K o m is ja  p r z y j ę l i  ró w n ie ż  p o ­
p r a w k ę  d o  art .  84 re gu la m in u ,  
skreś la  ąc  s łowa:  „ M a r s z a l e k  i w i c e ­
m a r s z a ł k o w i e  p o b i e r a j ą  d j e ty  w w y ­
soko* :i r e g u l a m i n e m  okre ś lo ne j " ,  
o r az  w zw ią zk u  z a rt  38: „ M a n d a t
m a r s z  a h a  i j e g c  z a s t ę p c ó w  t rw ają  
p o  r o z w ią z a n iu  S e j m u  aż do  u k o n ­
s t y t u o w a n i a  się n o w e g o  S e jm u" .

W dy sk us j i  n a d  tą  p o p r a w k ą  
p r z e d s t a w i c i e l e  3 B W R .  wyrazi ł !  z a ­
p a t r y w a n i e ,  że m e  m a n d a t  u p o w a ż ­
nia do  p ob ie r an ia  djet ,  lecz p e ł n i e ­
nie f unk cy j  po se lsk ic h .  P o  r o z w i ą ­
za ni u  Izby m a r s z a ł e k  p e l m  j u d y m e  
funkc je  h o n o r o w e  z a s t ę p c y  ' r e z y ­
d e n t a  R z e c z y p o s p o l t e j  w raz ie  j e ­
go śmierci ,  a  w i c e m a r s z a ł k o w i e  wo-  
góle nie op raw u ją  ż a d n y c h  c z y n ­
ności .

P r z e d s t a w i c i e l e  k l u b ó w  o p o z y ­
cy jn y c h  n a l o m . a s t  b roni ł  i n t e r p r e ­
tacji,  ze d j e ty  są  n ie ro z e rw a ln ie  
z w i ą z a n e  z m a n d a t e m  i d l a t e g o  p o ­
w i n n y  b y ć  w y p ł a c a n e .

N a s t ę p n i e  k lu b  B B W R .  w y c o fa ł  
p o p r a w k ę  do  art .  82 r e g u la m in u ,  
k t ó r a  p o s t a n a w i a ł a :  „ W  s p r a w o z d a ­
n ia ch  z k om is y j  nie b ę d ą  u w i d o c z ­
n i a n e  wn io sk ,  mnie j szośc i ,  za  k t ó r t - 
rńi nie o ’w ia d czy ła  się p rz y n a j m n i e j  
7s  c z ł o n k ó w  kom .s j i " .  N a t o m i a s t  Irlup 
B B W R  w p r o w a d z i ł  d o  art .  78 p o ­
p r a w k ę .  upo w ażni a j s .c ą  ko m is ję  do  
z a p r a s z a n i a  pos łow,  nie n a l e ż ą c y c h  
do  n ’ej, z g ł o s e m  d o r a d c z y m  i p r a ­
w e m  s taw ariia w n .o s k ó w .

W te n  s p o s ó b  k o m .s ja  c h c e  
umoż.liwić n a w e t  d r o b n y m  k l u b o m  
i p o s z c z e g ó l n y m  p o s ło m  r z e c z o w ą  
p r a c ę  w k o m i s j a c h  s e j m o w y c h .  N a  
tern z a k o ń c z o n o  d rug ie  c zy t an i e  
p r o j e k tu  zm an  r e g u l a m  tu o b r a d  
Se jm u.  P r z e d s ta w ic ie le  k l u b ó w  o p o ­
z y c y j n y c h  zgłosil i  s z e r e g  v o t ó w  
mnie jszośc i .

N a  w n . o s e k  r e f e r e n t a  P o d o -  
ski ego  k o m . s j a  p r z y ś l ą  n a s t ę p n i e  
p r o j e k t  zm ia n  r e g u n l a m i n u  e n  b loc  
w t r zec i em  czy tan iu .

— o o- -

uzupetfnyjąta nurfa nigmigr^a
w sprawie rzekomych aktów gwałtu przeciwko Niemtum

śląskim.
r z e k o m y c h  a k t ó w  gw a ł t u  p r z e c i w k o  
mnie , szos  ci u e m i e c k i e j  n a  po ls k im 
G ó r n y m  Śląsku.  N o ta  ta  z a w i e r a ć  
ma  n o w e  m a te r ia ły .  Dr.  V o e l k e r s  
w r ę c z y ł  n o t ę  z a s t ę p c y  s e k r e t a r z a  
g e n e r a l n e g o  Avenelow_.  z a ł ą c z a j ą c  
p r o ś b ę  o p r z e s ła n i e  jej  c z ł o n k o m  
R a d y .

W skład  delegacji polskiej do ro ­
kow ań z rządem  litewskim , na czele 
której stoi p. m inister M arjan Szum la- 
kowski, w enodzą: radca Perkow ski, 
kierow nik refera tu  litewskiego oraz p. 
M archw iński z MSZ., dalej dyrektor 
dróg wodnych w dyrekcji wileńskiej, 
p. Bosiacki, oraz delegat Min. Spr. 
W ew nętrznych.

W yjazd delegacji polskiej do Ber 
lina nastąp ić  m a w dniu  13 b. m „ ro ­
kow ania zaś rozpoczną się w Berlinie 
w dm u 15 b. m. W ynik tych rokow ań 
m a być zakom unikow any Radzie Ligi 
Narodów na sesji styczniowej.

W strzymanie erru acji do 
Ó ra zy lji.'

r i o  d e  J a n e i r o ,  12 x 11. (Pat).
D ziennik' podają, iż rząd  przygotow u­
je dekret, zawieszający czasowo im i­
grację do Brazylji celem ochrony in te­
resów swych obywateli.

Konferencja Okrągłego Stołu.
LONDYN, 12.XII. (Pat). W kołach 

konferencji Okrągłego Stołu wielkie 
znaczenie jest przyw iązyw ane do roz­
mów, toczących się nad porozum ie­
niem  indyjsko - m uzułm ańskiem , w 
któr}7ch jak  wiadomo, rolę pośrednika 
odegrywa p rem jer Mac Donald.

Dzisiejsze zebranie podkom isyj i 
m ające się odby,ć w przyszłym  tygod 
m u zebranie plenum  konferencji u jaw ­
n ia ją  znakom ite postępy, uczynione w 
pracach  konferencji.
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BER LIN,  ( P a t )  12X11 Biuro
W olf fa  k o m u n i k u j e ,  l e w d n .  1 2 b . m. 
r z ą d  n ie m ie cki  za p o ś r e d n i c t w e m  
n i e m i e c k i e g o  k o n s u l a  g e n e l n e g o  w 
S zw ajc ar j '  dr.  V o e l k e r s a  polec ił  z ło­
żyć  w S e k r e t a r i a c i e  G e n e r a l n y m  
L ig: N a r o d ó w  p o d p i s a n ą  pr zez  m i ­
n is t ra  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  dr.  Cur-  
t iusa  n o t ę  u z u p e ł n i a j ą c ą  w s p r a w . e

Przesilenie gabinetowe we Francji.
Steeg przyjm uje misję tworzenia gabinetu.

PARYŻ.  T2.XII. (Pat). Sen. Steeg się do prezydenta Doumergue’a, któ- 
po odbyciu konferencyj z przedsta- remu zaKomuuikował, że misję łwo- 
wlcielaml rożnych ugrupowań uaał rżenia gabinetu przyjmuje.

Niewiara w powodzenie mSsji sen. Steega.
PARYŻ, 12.XI. (Pat). Dzienniki na- 

ogół odnoszą się z synipatją do osoby 
sen. Steega, w yrażają jednak w ątp li­
wość, aby zdołał on utw orzyć trw ały

gabinet. W iększość prasy w yraża prze­
konanie, że jedynie B riand w razie nie 
powodzenia Steega zdolny będzie do 
rozw iązania obecnego kryzysu. •

Proces sprawców porwania prof. Stahlberga.
HELSINGFORS, 13,XII. (Pat), Sąu roz­

patrujący spraw ę Vv uieniusa ) Innych, po 
Jtanow it odroczyć rozpoznanie spraw y do 
18 grudnia, jwzyezcm  uznał za m ożliw e zw oi 
niem e gen. Wulenlu&a z w ięziona do chw il 
rozpoznania sp ra w j.

HELSINGFORS, 12jXII. iPat). Podczas  
rozpraw y sądow ej przeciw ko g in . W n len iu-

sow i i innym  oskarżonym  o  porw anie prof. 
Stanloerga oorońca dom agał się  zm iany kw a­
lifikacji e /y  nu, gdyż —  jak to  zaznaczyli sa ­
m i oskarżeni— porw anie m ia io  tło  po litycz­
ne, a naw et —  jak zeznał mjr. R annie —  
zam achow cy nosili się  z zam iarem  obalenia  
dyktatury obecnego rządu.

Jiszcze u Kasach Clttrych.

cuc bnąeo  K o c z - g a  p r z e p ł y w a ł a  o b o k  
Ka tedry . . .

W s z e c h s t r o n n a  dz ia ła lno ść  Ja sm -  
s k :e g o  u p ł y w a ł a  " ród  r ó ż n o r o d n y c h  
t ru d n o śc i .  W  M ag is t r ac i e  s p o t y k a ł  
s tę  z opc r y r j ą  w o b e c  s w o. cb  z a ­
m ie rzeń ,  lub z ż ą d a n ie m  w y k o n a n i a  
p r o j e k t ó w  w s p o s ó b  n * ’p r y m ' t y w -  
n i e j s z y — by le  taniej .  W e d ł u g  św ia ­
d e c t w a  w d o w y  p o  pro t  Jas ińsk im,  
zdoła ł  o n  z w ie lk im  t r u d e m  pize-  
f o r s o w a c  o g r o d z e ń  e C lc lę t n ika ,  do  
dz is  i s tn ie jącerm,  s k r o m n e m i  s z t a ­
c h e t a m i  że laznen . . ;  „o j cowi e  m .a s t a "  
ob s t a w a l i  t w a r d o  za  z w y k ł y m  p ło ­
t e m  d r e w n i a n y m ,  p o w o ł u j ą c  się,  j ak  
z a w s i n a  „c iężkie  czasy" ,

W alk i  o r o z s z e r z e n i e  u r z ą d z o ­
n y c h  p r z e z  Ja s i ń sk ie g o  b u l w a r ó w  
n a d  W :iją m e  z d o ła ł  on  wygr ać .  
M im o  iego wys i łkó w,  z woli  Z a r z ą ­
d u  m ia s ta ,  u l , ca  Z y g m u n t o w s k a  jes t  
t a k  w ą s k a ,  że  c ie ń  o d  d o m o w  s t o ­
j ą c y c h  p o  pr z e c iw le g łe j  d o  rzeki  
' t ron ie  ulicy p o k r y w a  s p a c e r o w ą  
czę ć n a s z y c h  bo w a ró w ,  m r o c z n y c h  
i c iasnych ,

Jasiński ,  ie m ó g ł  i le m u  o k o ­
l icznośc i  p o z w c  .iły, u m o c o w a ł  brzegi  
Wilji  i W  ile tiki. N a  W i l e n c e ,  n a ­
p r z e c i w k o  c e rk w i  P re c z y s t i e o sk o j ,  
w y k o n a ł  ś p.  F.  Jas ińsk i  częoć n a ­
b r z e ż a  z c io n an eg o  gran i tu ,  j e d y n y  
to  dzi- w W i lm e  f r a g m e n t  m o a u -

w  n u m e r z e  275 „ K u r i e r a  W i l e ń ­
s k ie g o "  z d n i a  27.X I  1930 r. u k a z a ł

' s . ę  b a r d z o  p o w a ż n y  a r t y k u ł  p.  t.
J b e z p . e c z e n i j  ‘ u pu łeczne .  I K a s y  

C h o r y c h " ,  w  k t ó r y m  w s p o s ó b  w y ­
cze rp u ją cy ,  p o p a r t y  cyf rami,  p r z e d ­
s t a w i o n o  o o g r o m i e  p r a c y  w y k o n a ­
ne ,  p rz ez  K a s y  C h o r y c h  w n i es ie ­
niu p o m o c y  p o t r z e b u ją c y m ,  o i a z  
p r z e d s t a w i o n o  z a s a d n i c z e  w y t y c z n e  
u s t a w y  o obowirsiz k o w e m  u b e z p i e ­
czeni u  n a  w y p a d e k  c h o r o b y  z  d n ia  
19.V 1920 r. —  p o d s t a w y  p r a w n e j  
dz i&ła lnośi» K a s  C h o ry c h .  Poza te rn  
S z a n o w n y  A u t o r  t e g o  a r t y k u ł u  p rz y ­
t a c z a  aks jo m a t ;  „że jakaś  i d e a  ty lko  
w t e d y  m o ż e  b y ć  u r z e c z y w i s t n i o n a  i 
w y d a ć  p o ż ą d a n e  o w o c e ,  jeżel i  z n a j ­
dz ie  n a le ż y ty  o d d ź w i ę k  w  s p o ł e ­
c z e ń s t w i e "  i u b o l e w a ,  i e  w o d n i e ­
s ieniu do  s p r a w  u b e z p i e c z e ń  s p o ­
łe c z n y c h ,  d o t y c h c z a s  t e g o  o d d ź w i ę ­
ku  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  n asze rn  n ie m a .

Istotnie ,  p a t r z ą c  n a  dz ia ł a lnoś ć  
K a s  C h o ry c h ,  że  t a k  się w yrażę ,  z 
lotu pi flc .ego i o p e r u j ą c  cyf rami  u- 
dz ie loue j  p r z e z  nie  p o m o c y ,  z d ^ je  się

m e  lt&lnego u jęc ia b r z e g ó w .  W  cza- 
sie tej  b u d o w y ,  przy  w e z b r a n e  W i ­
l ence ,  w p o d z i e m i a c h  ce rk w i  u k a z a ­
ła  się w o d a  D a ł o  to a s u m p t  „ W i  
l e ń s k i e m u  W i e s t m k o w i " ,  p o l a k o ż e r ­
czej  u r z ę d ó w c e  wi leńsk iej ,  do n iecne j  
n a p a ś c i  n a  o s o b ę  Ja s iń sk ie go ,  insy­
nu u ją ce j .  że,  j a k o  P o la k ,  rozm yś ln ie  
c h c e  c e rk ie w  za topić .

P o b h s k  m o s t  „ B e r n a r d y ń s k 7", 
p ie r w s z y  m o s t  że la zn y  w Wiln ie ,  
j e s t  r ó w n i e ż  d z ie łe m  pr o f  Jatur .skiego.

W  dz ie dz in ie  t e chni k i  s an i ta rn e ;  
d z i a ł a 1 l ó s ć  J a s i ń sk ie go  z a z n a c z y ł a  
s ię  w zn ie ś  e n i e m  s z e r e g u  b u d y n ­
k ó w  do  dzis  c z y n n e j  rzeźni  m ie j ­
skiej ;  s ą  to  b u d y n k i  p o d r z ę d n t .  
N a jw a ż n i e j s z y c h  z a p r o j e k t o w a n y c h  
b u d y n k ó w ,  w tern i hali uboju ,  
nie  z b u d o w a n o  w e d ł u g  w s k a z ó w e k  
Ja s iń sk iego .

N ie k tó r e  o p r a c o w a n e  p rz e z  J a ­
s ińsk ie go ,  a  n i e w y k o n a n e  u r z ą d z e ­
n ia  tej  rzeźni ,  zostały o p u b l i k o w a n e ,  
j a k o  w z o r o w e ,  w  „Ar ch i t  :k tu rn o j  
en c y k l o p e d j i  X I X  wielcu",  w y d a n e j  
w  P e t e r s b u r g u  p rz e z  B a r a n o w s k i e g o  
na  p o c z ą t k u  b i e ż ą c e g o  s tulecia

S t a r a n i e m  Ja s iń s k ie g o  p r z e p r o ­
w a d z o n e  r ó w n ie ż  zo s t a ły  p ie r w s z e  
Dreny  kanal izacj i  ul iczne j  n a  te r e n i e  
, Nina; j e m u  t eż  z a w d z i ę c z a m y  u jęc ie 

w k r y t y  k a n a ł  K o c z e r g  w  d o l n y m  
jej b ie gu .  M ó w i ą c  n a w i a s e m ,  n a  d o ­

z u p e ł n i e  n ie z ro zu m ia ło ,n ,  d l a c z e g o  
p ł y n ą  wc ią ż  n a r z e k a  >ia n a  u b e z p i e ­
cz e n ia  s p o ł e c z n e  t a k  ze s t r o n y  p r a ­
c o d a w c ó w  ,*k i r o b o t n i k ó w  — u- 
b e z p i e c z o n y c h ,  bo  p rz e c ie z  w s a ­
m e m  za łożen iu  _dea u o e z p i e c z e ń  
s p o ł e c z n y c h  j t s t  b a r d z o  d o b r a ,  Bez- 
w ą t p . e n i a  k a ż d a  id ea  d o b r a  znój  ł zie 
n a le ż y ty  ■ o d d ź w i ę k  w  s p o ł e c z e ń s t ­
wie ,  o ile p rzy  j t j  t e c h n i c z n e m  w y ­
k o n y w a ń . u  n ie  z o s t a u i e  o n a  c a .k o -  
wic ie s p a c z o n ą .  M a m  tu n a  myśli,  
n a tu ra ln ie ,  i d e ę  u b e z p i e c z e n i a  s p o ­
łe c z n e g o .

P r z y t o c z ę  p r z y k ł a d  z udr.ielo.n-ej 
p r z e z  K a s ę  C h o r y c h  p o m o c y  l e k a r ­
skie.. o s o b a  o p ł a c a j ą c a  w p r z e p i s a ­
n y c h  te r m i n a c h  sk ła dk i  uDezpiecze-  
n i o w e  n a  r z e c z  K a s y  horycb ,  a 
w ię c  w y p e ł n i a j ą c a  s t u p r o c e n t o w o  
6w u j o b o w i ą z e k ,  z g ła sz a  się d o  K a ­
sy C h o r y c h  z p r o ś o ą  o s k i e r o w a n i e  
d o  d e n t y s t y  i n a tu ra ln ie  p o  z a ł a t ­
w ien iu  b . u r o k r a t y c z n y c b  fomia l r .oścf  
z os ta je  d o ń  sk ie r o w a n ą .  L e k a r z  
s t w i e r d z a  p o t r z e b ę  z a p l o m b o w a n i a  
killru z ę b ó w  i r o z p o c z y n a  się „p lom-

Jak  się zd aje , w A fg an istan ie  d o jd z ie  w k ró tce  
do ład u  i tron  obejm ie  N ad ir-C h an , k tó reg o  

o b razek  n in ie jszy  p rzed staw ia-

b o w a n i e "  k t ó r e  t r w a  o k o ło  roku .  
A  e n a  c z e m  p o l e g a  to  „ p l o m b o ­
w a n ie "  c i e k a w e  p y t a n i e ? —P o  Kilku 
g o d z i n a c h  o c z e k i w a n i a  w ko ie j ce  u 
l e k a r z a  p o l r g a  o n a  n a  w ło ż e n iu  d o  
z ę b ó w  w a t k .  ze środlciem z n .u c z u la ­
j ą c y m  ból z ę b ó w .  N a  z a p y t a n i e  
p a c j e n t a  „k ie d y  na re s z c ie  z o s ta n ą  
z ę b y  z a p l o m b o w a n e ? " ,  o t r z y m u j e  od 
łeicarza o d p o w i e d ź :  „d u z o  w a s  jes t
i p r z e to  n ie  m o g ę  n a d ą ż y ć  n a w e t  
n a  w k ł a d a n  e watk i" .  Po o t r z y m a ­
niu tak ie j  o d p o w i e d z i  o t r z y m u j ą c y  
. p o m o c  l e k a r s k ą "  k ln .e  n a  c z e m  
świa t  s toi  i więce j  po  t a k ą  „ p o m o c  
l e k a r s k ą "  za  p o ś t e d n i c t w e m  Kasy  
C h o r y c h  nie z g ła s z a  się,  a  idz ie  d o  
te goż  le ka rza ,  piąci  i o t r z y m u j e  n a ­
l e ż y t ą  p o m o c  l e k a r s k ą

Z a i n t e r e s o w a ł e m  się t ą  „ p r a w ą  i 
p r z y  s p o t k a n i u  p y t a m  p k i e r o w n i k a  
K a s  C h o r y c h  d l a c z e g o  u m ó w . o n y  
p rz e z  K a s ę  C h o r y c h  l ekarz  d e n t y ­
s ta ud z ie la  p o m o c y  lekar sk ie j  w o- 
p i sany  wy że j  sposó b?  O t r z y m u j ę  o d ­
p o w i e d ź :  „ le k a r z  d e n t y s t a  o t rz y m u -  
j r  w y n a g r o d z e n i e  b a r d z o  małe ,  bo  
z a l e d w i e  300 z ło ty ch  mi es i ęczni e  n a  
s w o im  m a t e r j a i e  le czn ic zy m " .  T e r a z  
z acho dz i  p y ta n i e ,  co m o ż e  o b c h o ;  
dzić u b e z p i e c z o n e g o  w K a s ie  C h o ­
r y c h  ile i w jaki  s p o s ó b  o t r z y m u j ą  
u m ó w i e n i  l e k a rz e  w y n a g r o d z e n i e ?  
U b e z p i e c z o n y  w K a s i e  C h o r y c h  r z e ­
te ln ie  w y p e ł n i a  swó ,  o b o w i ą z e k  
w z g l ę d e m  K a „ y  C h o r y c h  i ż ą d a  
t a k i e g o ż  w y p e ł n i e n i a  o b o w . ą z k u  
w z g l ę d e m  u ebie.

A  p o n i e w a ż  p o d o b n e  udz ie Jan . e  
p o m o c y  lekarsk ie j ,  j ak  p r z y p u s z ­
czam,  o d b y w a  się d la  d u ż e j  części  
o s ó b  z a i n t e r e s o w a n y c h ,  p r z e t o  rz ecz  
z r o z u m i r ł a ,  że  i s tn ie n i e  insty tucj i  
K a s  C h o r y c h  w po ję c iu  ogófu  s ia je 
s ię  z b y t e c z n e ,  g d y ż  z j e d n e j  s t rony:  
r o b o t n i k  o t r z y m u j e  b a r d z o  p roble-  
m a t y c z n ą  i m in i m a l n ą  p o m o c  l e k a r ­
s k ą  i t rac i  d u ż o  czasu ,  a  p r z y t e m  
o p ł a c a  s y s t e m a t y c z n . e  do ść  z n a c z n e  
s k ła dk i ,  z d rugie j  zaś  s t r o n y  p r a c o ­
d a w c a ,  o p ł a c a j ą c y  r ó w n i e ż  sk ła dk i  
n a  rz ecz  K i s y  C h o r y c h  nie widzi  
r ea l ne j  korzyuc i  z t egc u b e z p i e c z e ­
n i a  d la  r o b o t n i k a  i p r z y t e m  t rac i  
r o b o t n i k a  r,a ki lka  go dz in  dz ie nn ie ,  
k t ó ry  w y c z e k u j e  n a  ka le  k ę  w K a ­
sie C h o r y c h  i u l e k a r z a .

j b e z p i e c z o n y c h  jak  w i e m '  p r z y ­
n a jm n ie j  tu  w W ile ń sz c z y źn ie ,  b a r ­
d z o  m a ł o  o b c h o d z i  fo r m a  u s t r o ju  
K a s  C h o ry c h ,  by le  Ła in s t y tu c j e  d a ­
w a ła  j a k ą ś  ko rzyś ć  r e a l n ą  w p o s t a ­
ci n a l e ż y te j  p o m o c y  leka rsk ie j ,  p o ­
w a ż n e g o  i r z e t e l n e g o  t r a k t o w a n i a  
z a i n t e r e s o w a r y c h .

I d e a  u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e g o  
n ie  zn a jd z ie  n a l e ż y t e g o  z rozum ień  ia 
w  s p o ł e c z e ń a t w i e  d o p ó t y ,  d o p ó k i  
t e c h n i k a  jej  r e a l i z o w a n i a  m e  b ę d z i e  
s t a ć  n a  n a l e ż y t y m  pozio mie .

■T. I .

| BokoybizeT  No w ar r o
^ zaśp iew a  sw o je  p rz eb o je  w n a jn o w ­

szym  su k cesie
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p r o w a d z e n i e  d o  p o r z ą d k u  r e s z ty  tej  
wi leńsk ie j  „c loaca  m a g n a "  cz eka -  
h ś m y  do  ro k u  ubieg łego .

M e t o d y c z n e  z b a d a n i e  i u p o r z ą d ­
k o w a n i e  ź r ó d e ł  n a  W i n g r a c h  d o ­
p e ł n i a  s z e r e g u  zas ług ,  p o ł o ż o n y c h  
p r z e z  ś. p. Fe l i k sa  J a s i ń sk ie go ,  p o d ­
czas  j e g o  p r a c y  w Wilnie w  k r ó t ­
k im i n i e w d z i ę c z n y m  ok re s i e  cz asu  
o d  r. 1881 d o  r. 1888.

T e n  p o b i e ż n y  p r z e g l ą d  dzi ałal-  
nos c i  Ja s iń sk ie go ,  z a w i e r a j ą c y  ty lko 
wy l ic zenie  p r a c  w i ę k s z e g o  z n a c z e ­

n i a ,  w y m o w n i e  ś w ia d c z y  o n i e z w y k ­
łej ene rg j .  i p ra cow i to śc i  J a s i ń s k i e g o  
i d a j e  m ia r ę  Jego g ł ę b o k i e g o  p o ­
czuc ia  o b o w i ą z k u  o b y w a t e l s k i e g o  
w o b e c  n a s z e g o  mi as ta ,  z wie lk ich  
m ia s t  po l sk ich  n a j b a r d z i e ,  zan  :d- 
b a n s g o .  1 a k a  s u m a  w ys i łków  w y p ł y ­
w a ć  mubia ła  z du sz y  śvr a d o m e j  
na sz e j  w Wiln ie  „racji  s t a n u " ,  z 
miłości i p r z y w ią z a n ia  d.j m i a s ta

Tru d n o  p iz e sa dz ić  w jak, .  } m i e ­
rze  z a m i ł o w a n a  d o  p r a c y  n a u k o ­
wej ,  a  w  jak ie ,  d o z n t w a n e  z a w o d y  
sp ra w i ły ,  że  Jasiński ,  p o  s ie dm iu  
la t a c h  p r a c y  w  Wil m :, p rz e n .o s ł  się 
n a  s t a n o w i s k o  p r o f e s o r a  W y t r z y ­
m a ł o ś ć ’ t w o r z y w  i s ta tyk i  w Ins ty ­
tuc ie  K o m u n i k a c j i  w P e t e r s b u r g u .

N a  n o w e m  s t a n o w i s k u  z a s ły n ą ł  
Jasiński ,  jak'» w y b i t n a  siła p e d a g o ­
g ic zn a  i n a u k o w a .  Ś w i e t n y  m a t e ­

m a t y k  w p r a c a c h  n a d  te o r ją  E u l e r a  
p o ło ż y ł  n iespo;  y te  zasług;  i t r w a le  
za p i s a ł  s w e  po lsk ie  imię  w rz ędz ie  
n a j p ’e r w s z y c h  s t a t y k ó w  św ia ta .

$  i d o b c y c h  zos ta w i ł  pa m ię ć ,  
czc ią  p o w s z e c h n ą  o to czon ą ;  Wi ln o ,  
k t ó r e m u  s i e d e m  la t  p r a c y  „w e 
pośv lęcił, o n i m  z a p o m n ia ło .

W Cie  t tn iku n i e o p o d a l  K a t e d r y ,  
stniał .  w e d ł u g  s few w d o w y  p o  prof .  

Ja s iń sk im ,  k a m i e ń  p a m i ą t k o w y  z 
w y r y t e m  n a z w i s k i e m  Jas ińs k ie go ,  
t ako  t w ó rc y  Cie ę tn ik a .  K a m i e ń  te n  
usu n ię to ,  ze  w z g l ę d u  na  n a p i s  w 
ęzy k u ,  p r z y p o m i n a j ą c y m  niewo lę ;  

w z a m i a n  n ie  p o w s t a ł a  ż a d n a  t r w a ła  
p a m i ą t k a ,  p r z e k a z u j ą c a  ś w :a d e c t w o  
o o w o c n y c h  t r u d a c h  J a ń ń s l c e g o  
d la  W Ina.

Imchże  z a r z ą d  o g r o d ó w  m ie j ­
sk ich  nie  p o ż a łu j e  s k r o m n e g o ,  c h o c b y  
k a m i e ń , a  n a  ut rwa .  en ie  n a z w i s k a  
s ł y n n e g o  p r o f e s o r a  Fe l ik sa  J a s iń ­
sk ieg o ,  n a z w s k a ,  k t ó r e m  m o ż e m y  
b y ć  dumni!  M o ż e b y  ■ n a s z e  S t o w a ­
rz y sz e n ie  T e c h n i k ó w ,  g r u p u j ą c e  lu ­
dzi  ś w i a d o m y c h  za s łu g  n a u k o w y c h  
Ja s iń sk ie go ,  zechc ia ł o  d o b r e m u  dz ie łu  
d o p o m ó c .  Ś r ó d  b o g a t e g o  w i e ń c a  
v siki, h im on ,  o p r o m i e ń  a i ą c e g o  
d o s t o j e ń s t w o  d z i e j o w e  n a s z e g o  m i a ­
sta,  n ie c h  n e z a b r a k n i e  n a z w i s k a  
wie lk iego  s t a ty k a ,  F e l i k s a  j a s i n s k i e g o .

Stefan Nerębski.
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Prrybyli po chleb.

W dniu ] b. m. na odcinku granicznym  
K oków patrol K. O. P. zatrzym ał grupę w ło ­
śc ian  i kobiet, która n ie lega ln ie  dostała się  
na teren poLki. Zatrzym ani ośw iad czyli, iż

pochodz.j z pogranicznych w si sow ieck ich  
i przybyli do P olsk i w celu zakupu mąki 
i chichu.

Ujęcie agenta G. p. U.
O negdaj w ieczorem  w re jon ieR adoszko- 

w icz p rzedosta ł sit; szczęśliw ie na  te ren  po l­
ski, pew ien osobnik , k tó ry  po d a ł się za 

A lek sad ra  M ieszkowa i o św iadczy ł, iż został 
on w ro k u  1927 p o rw an y  przez ag en tó w

C zeka i b y ł  w ięzio n y  do  lej oliw ili m iń- 
sk icn , M ieszków  .zajm ow ał w  c.„nskiLj Ro­
s ji w yb itne  s tamo w-s ko w m in iste rstw  ie 
Spraw  zag ran iczn y ch . J a k  się  o k aza ło , n ie  
jest on żadnym  zbiegiem  lecz agen tem  G P l\

Tajemnicza kartka z błaganiem o rrfun^k.
O negdaj w rance .Niemnie w re jo n ie  l)ru  

s k ie n ik  ry b a cy  złow ili bu te lk ę , w  ,k tó re j zna 
lez io n o  k a r tk ę  n a s tę p u ją c e j tre śc i: „ Je stem  
w rę k a c h  B rudzlkiego i Ja c h im k i C zarnego, 
w iozą m nie  do  .Szmutowoj w G rzeinit-lówce.

PIŃSK
-f N abożeństw o  ża ło b n e  za duszę  W . Ks. 

W it:.k ia. Wio (jzwarteik 11 b. m. o godz. 9-ej 
a-ano od.prawioinc zostało  w  K atedrze  p rusk ie j 
z  in ic ja ty w y  k a p itu ły  m ie jsco w ej n a b o ż e ń ­
s tw o  ża ło b n e  pontyfikailne  ,za du szę  ś.p. W ie l­
k ieg o  K sięcia W .itolda K iejstulow -icza.

WOŁMA
-f- Z eb ran ie  Zw, S trzeleck iego  w W o Lnie

W  n ied z ie lę  dn ia  7 g ru d n ia  w lo k alu  U rzędu 
G m innego  w W ołm ie o d b j to s ię  zeb ran ie  
cz łonków  w o łm iań sk ieg o  O ddziału  Z w iązku 
S trze leck ieg o , pod p rzew o d n ic tw em  w ójta  
gm iny  p. Jó ze fa  L o jko .

\ a  z eb ra n iu  tom fl łożono .program  prac, 
k u ltu ra ln o -o św ia to w y c h  ki o k re s  z im ow y, o- 
mówiiomo sp ra w y  w y ch o w an ia  fizycznego, 
o r a z  n a  ż ą d a n ie  czło n k ó w  „S trze lca"  d o k o n a ­
n o  ■wyboru n ow ego  Z arząd u  Z w iązku  S trze 
le tk ieg o .

Z arz ąd  u k o n s ty tu o w a ł się  w sk ład z ie  n a  
s tę p u ją cy m : P re z e s  —  .Sobolew ski A lek san ­
d e r —  na.ucz., W iec-p rezes —  L il.a  s Sta n i­
sław , -Sekretarz — M atusewic.z W ito ld , s k a r ­
b n ik  —  Ł o js o  Jó zef •— w ó jt g m iny , b ib ljo - 
tekairz —  H ryirkiew  irz  I d m und , k om isja  r e ­
w izy jna  —  Protasow .icz A lek san d er —  se k re ­
ta rz  g m in y  M inko B olesław  i M atusewucz S ta ­
n isław .

K o m en d an tem  O ddziału  p rzez P o w ia to ­
w ą K om endę 7  S. m ian o w an y  zo sla ł M atu- 
sew irz  W ito ld , zas tęp cą  Lika.s S tonisław .

R ów nocześn ie  z in ic ja ty w y  Z w iązku S trze­
leckiego O ddziału  w W ołanie, postanoiwiiwio 
w d n iu  6  s ty c z n ia  1931 r .  o d eg rać  sz tu k ę  
z1 3 a k ta c h  p. t. „Jego  K ap ra lsk a  Mość .

Sz tuka  ta  zo s tan ie  o d e g ran a  w  św ietlicy  
..S trz e lca  p rz e d  zab aw ą  lud o w ą . k tó ra  z o ­
s tan ie  u rz ąd z o n a  w tvm  s a m m i d n iu

V t . M.

SWIECIANY
-t  P o ży teczn a  p lacó w k a . Na roz leg łem  

m ot zu p -a c y , w /buT zonem  fa lam i zazd ro śt 
n ien aw iśc i, fa łszy w ej a m b ic ji i egoizm u, spo  
ły k am y  n ie liczn e  jed n o s tk i, k tó re  z sam o  
z ap a rć  cm  się  p o św ięca ją  cały  czas p ra cy  sp o ­
łeczn e j, n v  w yzw olić  sk rę p o w a n e  siły  spo 
leczeństrwa i  p en n ąć  ,je na  now e to ry  p racy  
tw-óroze j.

T y lk o  tam , gdzie h asta  o id ea ły  id ą  w 
panze iz czy n em , g dz .e  ży je  m iłość  i u k o ch a  
n ie  naszeg o  lu au  g az ie  jest z ro zu m ien ie  po 
t rz e b  życia  spo łecznego , p o w sta ją  p raw d ziw e  
p la c ó w k i o św ia ty , k tó re  z ro d zą  now e szczę 
-śliwę p o k o len ie . J a k ie  b lisk ie  jes t se rcu  i 
d u sz y  n a sz e j S e m in a rju m  N aucz, w Swię- 
a a n a c h . Skąd p ro m ień  o św ia ty , p ro m ień  we 

se la  radoSci i .szczęścia iz c o raz  w iększym  
b lask iem  p rz e n ik a  do n aszy ch  c h a t skąd  
zas tęp y  m łodzież}  z b ro n ią  m iłości, z b ro n ią  
p o św ięcen ia  się  adą do  w a lk i z ciem noścną
0 d u szę  -sióstr i b ra c i: bo n a  czele tego z a k ła ­
d u  s ta n ą ł  m ąż  s iln e j woli, w ie lk iego  pośw ię 
t e t r a  się, człow iek  o  g łęb o k im  u m y śle  peda  
g o g irzn y m  i wtieJfchn ta le n c ie  orgam izacyj- 

Tiym
Jego  n ic  z raz iły  d o  p racy  ru in y  p o w ojen  

n e  n a  k tó ry c h  o rg a n iz o w a ł zak ład , n ie  ule 
g ta  jeg o  w o la  pr.zed o so h istem i am D icjam i 
dudzi, k tó rz y  n ie  są jeszcze d o jrz a li  do 7,ro- 
z u ra i  u ia  zn ac ze n ia  ośw ia ty , m e  zn iech ę- 
c iła  go do  p ra c y  c ich a  p ro s ta  n a sza  m ło 
dz ież, bo  o d jrz a ł  w  n ie j w ięce j n iż  w idzi 
p o sp o lity  pedagog , d o jrz a ł w  głębi d u szy  na 
sz e j m ło d z ieży  n iep o sp o litą  szczerość , s z la ­
c h e tn o ść , u k o c h a n o  p racy , fil,iż,n ich  i ziem i 
o jcz y s te j. O n  też  u k o ch a ł nasze  zagony , n a ­
sz ą  m iłośc ią , z ro d zo n ą  z ty ch  kw iecistych  
p ó l i w ysyła pod nasze  ciche, pochyłe  s trz e ­
c h y  m ło d y ch  pedagogów , by  z ich w ysiłku , 
w śród n a sz y ch  często  p o g a rd za n y ch  wsi ró s ł
1 ro zk w ita ł nowy, cudow ny kw iat k tillu ry , 
k w ia t g odny  n aszy ch  m .zuć, n a sze j du szy

Gdy w ładze , celem  pod n iesienia, z aw o ­
dow ego w y k sz ta łcen ia , p o w o ła ły  go n a  p rz e ­
w o d n icząceg o  K om isji E gzain ., w raz  z g łę­
b o k o  u jm u ją cy m  życie szko lne  panem  in ­
sp e k to re m  po w . -sw ięciańskiego, p o tra f ił  n a  
d ać  egzam inom  prak ty czn y m , nie- u ję ty m  d o ­
ty ch czas  w  jak ik o lw iek  w y ra źn y  p ro g ram , 
treść  tak  is to tn a , tak  tra fn ą , że n ie  są ło 
eg zam in y  p o zb aw ia jące  .nauczyciela s ił m o ­
ra ln y c h , op ty m izm u , leciz w fo rm ie  tego e g za ­
m in u  p rak ty czn eg o  p rz e jrz a ło  coś, co- m ożna  
n a zw a ć  ksz ta łcen iem , spo tęg o w an iem  sił d u ­
ch o w y ch  n au czy c ie la , ten  eg zam in  n u  o g ra ­
n ic z a ł  s ię  do b łędnego , m ech an iczn eg o  oce­
n ia n ia  w iad o m o ści z w p ru  w adzeniem  p e ­
w n y ch  dziw o lągów  lecz d u ł n auczycie low i, 
sk ła d u ją ce m u  eg zam in , .pewne w ytyczne 
w skazów ki, k tó ram i będzie  k ie ro w ał się  w 
sw ej p racy  sa m o k sz ta łcen io w ej. Jego d ą ż e ­
n iem  je s t  z ad z ie rz g n ąć  śc isłe  w ęzły iniędźy 
szk o łą  na  w si i se m in a rju m  ju k o  tv,m z a k ła ­
d em  d o św iad cza ln y m  i jego  u ta len to w an y m  
k ie ro w n ik ie m  szkoły  ćw iczeń. Tacy k ie ro w ­
n icy  zak ładów , ja k  p a n  D y rek to r Mołylew. ki, 
ta k i p an  In sp e k to r  lia lu n  za s łu g u ją  w bu 
p e łn o śc i n a  w dzięczność  m ieszk ań có w  n asze ­
g o  k ra ju ,  c ec h u je  dcli n ie  k ry ty k u , n ie  na- 
rzek  m ia  i p o n iew ie ran ie  muszego sk a rb u  
p ro s to ty , lecz cicha o fia rn a  p raca .

s. z.
W I L E J K A

rj- O żyw ienie życia  w szkolnictw ie po«  
szech n t ni. "W d n ia c h  6 i 7 g ru d n ia  w Wjfflej- 
c e  o d b y ła  się , u rz ęd o w a  k o n fe re n c ja  p o w ia ­
to w a  n au czy cie li szk ó ł p o w szechnych , z o r­
g a n iz o w a n a  p rzez  In sp e k to ra  szkolnego  p. 
M arjan a  Iw anow sk iego . Nic z w aża jąc  na złą 
dT ogę n a  k o n fe re n c ję  izjechało n a u cz y c ie l­
s tw o  z < ałego p o w ia tu  w liczb ie  p rzesz ło  160 
osób .

P o  o tw a rc iu  i z ag a jen iu  k o n fe re n c ji p rzez  
p . In sp ek to ra  szk o ln eg o  o raz  p o w itan iu  p rzez  
n iego  p rz y b y ły c h  p rzed staw ic ie li w ładz  i cc 
gan izacy j ci o sta tn i ze sw ej s tro n y  w itali 
.zebrane n au czy c ie ls tw o  w  c iep ły ch  ii se rd ec z ­
n y c h  przem ów  iemiach. P rz e m a w ia li: S ta ro s ta  
wlilejski p N eugcbauer, p. k rz e  waki —  w  d- 
m ien lu  szko ły  ś red n ie j, In sp ek to r ok ręg o w y  
P  W . AA F . m a jo r  Z aucha, k o m en d a n t okirę 
gu S trze lca  p . k a p . P taszyńsik i, p rz e d s ta w i­
ciel o d d z .a łu  p o w ia to w eg o  S trze lca  p R ok i­
cki. p rezesk a  Z w iązku  P ra c y  Obywvateltskiiej 
'K obiet p . N eiugebauerow a i p rezes pow . Zw. 
N aucz. Szkó ł Pow szech. ko l. P aszk o w sk i.

W  sze reg u  re fe ra tó w  d d y sk u s ja c h  z o s ta ­
ły  p o ru szo n e  i om ó w io n e  sp ra w y  o św ia to ­
we b ę d ąc e  n a  warsitacde p r a  y w pow iecie 
in s tru k to rk a  K uT atorjum  p. G uw rońsika w  b,

Jtatujciie M R odziew iczów na
R ybacy  k a r tk ę  o d d a li do  rą k  w ładz śled ­

czych , g d y ż  zachodzi .podejrzen ie, iż R o d z ie ­
w iczó w n a  w p ad ła  w  ręce  h a n d la rz y  żyw ym  
tow arem .

ła d n ie  u ję ty m  re fe ra c ie  pod a ła  p ra k ty c zn e  
w skazów ki i .rep e rtu a r d la  teg o ro czn e j ak c ji 
c h ó ró w  p o zaszk o ln y ch , p ro w ad zo n y ch  p rzez  
n a u czy c ie li szkó ł p o w szech n y ch . W szczęła  
Dowiem prze.z p. In sp e k to ra  w roku  ub ieg łym  
a k c ja  zo rg an izo w an ia  chórów  ludow ych  d a ła  
o lb rzy m ie  wy.ni.k.i i w tym  ro k u  n a u czy c ie l­
stw o zgłosiło  ju ż  około  90 chó ró w  w [h iwiecie.

N astępn ie  in sp e k to r  W . P. i P . \ś p. m a ­
jo r  Z au ch a  w  b. ładnie. 1 pow ażn ie  o p ra c o w a ­
n y m  re fe ra c ie  p rz ed sta w ił zeb ran y m  szereg  
zagadnień  z dziedziny w ych. fz., m ogących  
m ice  izaisto.so w anie  w  parc.y o św ia to w e j .i 
u w y p u k lił rolę, ja k ą  w a k c ji ft-j n a  wsi p o ­
w in n o  odegryw uć nauczyciestw o  g o rąco  n a ­
w o łu jąc  jed n o cześn ie  n au czycie ls tw o  d o  w z ię ­
ciu u d z ia łu  w  p racy  w ych o w an ia  fizycznego 
m łodzi eż y w ie jsk  i e j .

Po  .przerw ie o b iad o w ej In sp e k to r Szko l­
n y  p M. Iw an o w sk i w ygłosił r e fe ra t  n a  .te­
m at -w prow adzan ia  S am o rząd u  u czn iow sk iego  
do  szk ó ł pow?,ze. h n y rh  p o w ia tu  w ilejsk iego  
.Sam orząd uczn iow sk i p re le g en t t ra k tu je  ja.ko 
m eto d ę  w ychow aw czą , .któro ju ż  z ław y 
sz k o ln e j p o w in n a  d ać  p rzy g o to w an ie  dz ieck u  
d o  p rzy sz łeg o  życia  spo łecznego , p o w in n a  
w yrobić  w- n iem  polrzebę i przyzw yczajen ie  
d o  p ra c \  zb io row ej i w ychow ać d z ie ln y  typ  
ak ty w n eg o  obyw-atela P o la k a , tak  p o trzeb n y  
R zeczypospo lite j p rzy  d z is ie jszym  u stro ju  
p ań stw o  wy m.

W sc h o d zą c  z pow yższego założen ia  p r e ­
legen t z a lec a ł w pro w ad zen ie  sa m o rzą d u  u cz ­
n iow skiego  w sta rszy ch  oddz. szkó ł po w ­
szech n y ch  w wywiecie. D la  w zb udzen ia  w-.ie 
kszego .zain ter eso warnia w śród  m łodzież} 
szk o ln e j p re leg en t z ap ro p o n o w a ł za łożen ie  
s ta łeg o  czaso p ism a  j ik o  o rg a n u  sa m o rz ą ­
dów  u czn io w sk ich  p o w iecie . P ro je k t p 
Iimspektóra, .znalazł g o rące  p o p a rc ie  u n a u ­
czycie lstw a i w sty c zn iu  m a ju ż  w y jść  p ie r ­
wszy n u m er z ap ro jek to w an eg o  na  k o n fe re n ­
c ji czasopism u. R e fe ra t w y w o ła ł żyw y o d ­
d źw ięk  w śród  .nauczycie lstw a i d y sk u s ja  n a  
ten  tem a t trw a ła  p rzesz ło  godzinę. W y d aw cą  
czaso p ism a  będ zie  B ib ljo tek a  P edagog iczna , 
z o rg an izo w an a  przez  In sp e k to ra  ze sk ład ek  
n au czy  cie 1 s.k ie h .

N astęp n ie  -instruk tor K ur.ito rju m  p. A- 
daniśkii w yg łosił re fe ra t  o o rg an izo w an iu  
.p rzedstaw ień  p.r.zcz n au czy c ie ls tw o  szk ó ł p o ­
w szechnych . P o  re fe ra c ie  z o s ta ła  o d eg ran a  
p rzez  m ie jsco w y  zespól n au czy cie lsk i j td n o -
a.któw ka, p o trą  kt.iwa na ja k o  p rzed staw ien ie  
pokazow e, p o ezem  odb} ła s ię  d y sk u s ja  z k r y ­
ty k ą , n a  tem at w id z ian eg o  p rzed staw ien ia  
z omów leniem  gry ak lo ró w  przez p. in s tru k ­
to ra  A dam skiego.

W ieczór został zak o ń czo n y  w b. c iep łe j 
i sy m p a ty czn e j a 1 litosferze  k o leżeń sk ie j w 
k lu b ie  u rzęd n iczy m  „O gnisko P o lsk ie "  ko.n 
e e rten i ii wispólną k o lac ją  k o leż eń sk ą  razem  
z p,p p re leg en tam i.

W  d n iu  n a s tęp n y m  u ch w alo n o  S ta tu t zor 
ganizowame-j w  ro k u  u b ieg łym  Bibljo.teki P e ­
dag o g iczn e j, w y b ra n o  Z a izą d  R ibljotekii i po- 
w.zięto postan o w ien ie , że ro lę  w y d aw cy  c za ­
so p ism a  sam o rząd o w eg o  p rz y jm ie  n a  sieb ie  
Bib] jo lek a P e  d a gog.i c zn a .

B ędę w yraz io ie łk ą  o p in ji  sv.szystk.ich sw o ­
ich  k o leżan ek  i kolegów , gdy  p o w iem , ż<; 
ro z je c h a liśm y  się  w szyscy  z ra d o sn e m  u c zu ­
c iem , ii p rześw iad czen iem , że ta  m artw o ta  
m yśli i .c.zynu, .k tóra p a n o w a ła  od szeregu  
la t w sz k o ln ic tw ie  muszego po w ia tu  już  się  
z ak o ń czy ła  ii że pod k ie ro w n ic tw em  n a sz e ­
go św ia tłego  i e .nergicznego In sp e k to ra  w 
k ró tk im  czasie  b ędziem y  snogb  d ać  n a sz e j 

" O jczy źn ie  du żo  now ych  w arto śc i.
N auczycielka.

D0ŁHIN0W0
- f  O bław a na  w ilk i. O n eg d aj w tfm m ie 

dołhinmv.sk']>j u rz ąd z o n o  w m ie jsco w y ch  la-_ 
s a c h  o b ław ę  n a  w ilki.

iPodcza* o b ław y , k tó ra  trw a ła  b lisk o  1 
j^odziiny zab iło  4 w ilki a zła pinu o  2 m ałe  w il-

obła w,k" o p ró e z  ziiemian. władiz, b ra li 
u d z ia ł o fice ro w ie  K. O. 3 \

Prace sędu okręgowego 
na prowincji.

W ydzfiił k a rn y  uproszczony  Sądu O k rę ­
gowego w W iln ie  delegow ał sądy  jed n o o so ­
bow e do dw óch m iejscow ości na W ileńsz­
czyźnie celem osądzen ia  spraw  w ynik łych  
w n a jb liższe j okolicy tych m iejscow ości i 
lak

Do P ostaw  w yjechał p. sędzia A. O rlicki, 
k tó ry  w okresie  od 11 do 19 ro zpatrzy  67 
sp raw  karn y ch .

7 ram ien ia  u rzęd u  p ro k u ra to rsk ieg o  
w c h arak te rze  o skarżyc ie la  publicznego d e ­
legow ano w icepi o k n ra to ra  p. .bielińskiego.

P. sędzia St. N iekrasz  w y jech a ł do  Ju ra - 
ciszek i rów nież  w tryb ie  up roszczonym  od  11 
do 17 li. m rozpozna 44 sp raw y  k arn e . T u 
oskarżen ie  w nosić będzie w ic ep ro k u ra lo r p. 
\1. Zdanow icz

Pozatem  II i-ci w ydział k a rm  w składzie  
pp. sędziów : Cz. S ienk iew itea , M. Szpaków 
skiego i J. Z aniew skiego w yjeżdża do  Swię- 
c ian  gdzie od dn. la  do 20 b  m. sądzić będzie 
sp raw y  w ynik łe  na  teren ie  tego pow iatu. 
Na w okandzie  zn a jd u je  się 27 spraw .

O skarżen ie  w nosić będzie p o d p ro k u ra to r  p. 
H cjbcrt.

Nowa ordynacja wyborcza 
do Kas Chorych.

R ozporządzen ie  P rezy d en ta  R zlitcj o re o r­
g a n iz ac ji Kas .C horych i zak ład ó w  u b e zp ie ­
czeń  sp o łecznych  p rz ew id u je  m . .kn., że p rzy  
w y b o rach  do  rad  za rząd zający ch  Kas C ho­
ry c h  czy n n e  p raw o  w y b o rcze  m a ją  osoby, 
k tó re  u k o ń czy ły  24 rok  życia  i są p rz y n a j 
m n ie j o d  4 tygodni ubezpieczone- w d a n e j 
kasii-e.

D o ty ch czas czy n n e  p ra w o  w y b o rcze  p o ­
s ia d a li ubezp ieczen i, k tó rz y  u k o ń czy li 20 la t  
życia.

P ra c o d aw c a  m a  p rz y  w y b o ra ch  ilo ść  g ło ­
só w  za Jeż. n ą od  Uoiści z a tru d n io n y c h  u  n iego  
p racow ników , jed n ak że  w żadnym  raz ie  nie 
w ięk szą  n.i.ż 30.

R o zp o rząd zen ie  s tan o w i m  inn ., że p r a ­
co w n icy  um ysłow i m u szą  m ieć  w  ra d z ie  l i­
czb ę  p rzed staw ic ie li o d p o w ia d a jąc ą  s to su n ­
kow i 'liczebnem u ty c h  p raco w n ik ó w  do r o ­
b o tn ik ó w  a  w k a żd y m  raz ie  com ajurniej je 
den  m an d a t.

Poświęcenie npwych klinik 
na Aotokolu.

W uzupełnieniu wcz-.trajszego .spra­
w ozdania z poświęcenia przebudow a­
nych i rozszerzonych klinik uniw ersy­
teckich oraz gospodarczych urządzeń 
Szpitala W ojskowego na Antokolu n a ­
leży dodać, iż prace te, zostały doko­
nane przy w spółudziale kom endanta 
szpitala, ppłk. W tad. M arkiewicza. Do­
wódca 1). O. K. Grodno gen. Lifwmo- 
wicz, w spom inając w swojem przem ó­
wieniu sprawozdawcz.em zasługi osób, 
k tóre w ten czy tn. sposób przyczyniły 
sit; do pom yślnego zakończenia prze­
budowy, w yraził również ppłk Markie 
wiczow. wałzięezność i uznanie za 
w spółdziałanie w pracaelt i spraw ną 
adm inistrację szpitala zwłaszcza w o k ­
resie kiedy w skutek prow adzonych ro ­
bót, m usiały być w nim  czynione roz­
maite przesunięcia, kom plikujące n o r­
m alne działanie urządzeń szpitalnych.

Obecni na  wrczorajszcm  poświęce­
niu mogli sit; też osobiście przekonać
0 w zorowynt porządku i dobrej o rga­
nizacji szpitala, adm inistrow anego 
przez obecnego Kom endanta.

1 w ażaim  za swój obowiązek sp ra ­
wozdawczy stwdt rdzić powrj ższe okoli 
czności, przypadkow o pom inięte w 
sprawozdali iu we zorajszeni.

Epitojt, grypy w Wilnie.
lip idem ja grypy w W iln ie rozszerza się  

w zatrw ażający sposób. W edług danych w  
dnia w czorajszym  zanotow ano 11Ó00 osób  
zapadłych na cpidom ję.

W  garnizonie w ileńskim  choruje około  
100 oficerów  i 200 podoficerów  W śród m ło­
d zieży  szkolnej rów nież zanotov ano k ilk a­
dziesiąt w ypadków  zasłabnięć na grypę. 
W czoraj zapadł na grypę w icc-w ojew oda Klr- 
tll lis. W oddziałacn K. O. P . na terenie Brj 
gady W ilno na epiaem ję grypy choruje 320 
oficerów  pouoficcrow  i zoin ierzy

Fa,szyw e oanKnoiy.
W  W lin ie  ukazały się  fa łszyw e D anknoty  

10 zł drugiej em isji z daią 20 lipca 1929 r. 
o z n ac za m  literą serjj E  S i serjł I) H. F alsy  
flkucja banknotów jesf n ieu d o ln a  i daje się  
ła tw o rozpeznać, gdyż banknoty odbito dru­
kiem  zw yczajnym  niewy.-aźnj fn n a  papie­
rze grubszym  robiącym  w rażenie Lrndne^o.

Opłatek w igilijny w  rąKu 
emigranta-tułacza —

to  r.zew na i n.ieoceinioiui p a m ią tk a  z O j­
czyzny , lo  g ło s o g n iska  dom ow ego, to pozd.ro- 
w.ie,n.ie o d  b ra c i, ito se rd eczn y  uścisk  r o ­
d z in y , to  w e zb ra n a  f a la  uczuć, k tó ra  w y ­
ciska łzy w spom nien ia  opuszczonej Ma­
c ie rzy  T ak ie  serd eczn e  w z ru szen ia  w ig ilij­
n e  :i tę sk n e  n a w ro ty  m yśli d o  o p u szczo n e j 
o jczy zn y  g o tu je  s to w arzy szen ie  „O p iek a  P o l­
sk a  n a d  R o dakam i n a  O bczyźn ie" d z ie s ią ­
tkom  ysięcy n aszych  w yganńców  życiow ych 
pr.zez w y sy łan ie  im  o p ła tk a  w ig ilijn eg o  i 
iksiążek pam iiątkow yrh .

I w ileńsk i o d d z ia ł  „O pieki n a d  R o d ak am i"  
do-koriuje ró w n ie ż  te j zboznej, se rd eczn e j i 
o p iek u ń c ze j p ra c y . W  ro k u  1929-tym doko- 
auino .na W ileń szczy źn ie  11 rc k ru ta c y j  ro  
botmi.ków d ro b o tn ic  do  Fra.ncj.i 1 prz.yjęto 
2581 osób. W  ro k u  1930 o d b y ło  się  8 re k ru -  
lacy j. .które o b ję ły  1773 o so b y  —  ra ze m  4354 
g łów . O bok  teg o  n a  w ezw anie  .po jedyńczych  
em igran tów  viy jecłiało  do  F ra n c ji  p rzesz ło  
2 ty s iąc e  osób . Z atem  przesz ło  6 tysięcy  osób  
.zni-jduj- się  ju ż  n a  ro b o la c h  we F ra n c ji  
z W iileńsz.czyzny

.Stow arzyszen ie  „O p iek a  P o lsk a "  rozlac.za 
c iąg łą  p ieczę  n ad  tym i u ch o d źcam i z osla t- 
inich dw óch  lat, f ) f  n ie  zryw ali łączności 
z  Ma -ierzą. W  tvm  celu , po z ao p a trz e n iu  ich  
w  d o k u m en ta  osob iste  p rzez  U rząd  P o ś re d ­
n ic tw a  iParcy, doisitarcza uch o d źco m  ro z m ó ­
w ek  poiW ko-irancuskich, dziełek  in fo rm a c y j­
nych o I- ran c  ji, a po tem  żegna ich na  dw o r 
c u  u d z ie la jąc  .im p rzy  ro z s ta n iu  ró ż n y ch  p a ­
m ią tek  ja k  gazet czaso p ism , książek  do n a ­
b o żeń stw a  i t. p P rócz  teg o  o p iek u je  się  
często  p o zo sta ły m i w k ra ju  żonam i i d z ieć ­
m i uchodźców-, po śred n i czy p rz y  dosyłam iu 
ró ż n y ch  d o k u m en tó w  o sob istych , w p rz e sy ł­
ce p ien iędzy , w d o ręczan i u listów  przy tra n s  
p o rc ie  dziee do  F ra n c ji  ,j t. d . Otóż, -na te 
tak  wzniosłe, cele będzie  „O pieka n ad  R o d a ­
k a m i .zbierała s k ła d k : , o fia ry  w czasie  „ T y ­
g o d n ia  F-m igranla P o lak a  od  11 do 21 g ru d ­
n ia . K om ukolw iek  leży na se rcu  lo  nasze  
r, lwoc7e,sne p ie lg rzym stw o  jio isk ic— lo nie<-li 
sin sk ą p i o f ia r  na  ulgę d u c h o w e j d mai,er ja  I 

u e j  n iedo li naszych  tu łaczy , b \  n ie  trac ili  
łącz.nościi .: k ra je m  o jców  d zach o w ali go w 
d o zgonnej i w dzięczne j jiam ięci

* ’* •
.1. E. Ks. A rcybiskup Jałbrzykow ski —  po-

ipiera .najżyczliw iej a k c ję  „T y g o d n ia  E in i- 
g ra n fa  Poilaka" .i n a jc h ę tn ie j  zgodził się  na  
p ro śb ę  d e le g a ta  Z arząd u  tego T y g o d n ia , by  
w szy scy  d u sz p a ste rz e  w 'W iln ie  .i w p o w ia ­
tach , w n ied z ie le  14 d 21 g ru d n ia , pouczyili 
nrótko w ie rn y ch  o op iece  zw łaszcza  r e l i ­

g i jn e j  n a d  e m ig ran tam i w o b cy ch  k ra ja c h . 
D rzy te j sposobnośc i n a leży  połeoić uw adze
1 o fia rn o śc i ' ierjiy eh  s to w a rzy sze n ie  „O pie 
k a  n a d  R o dakam i na O bczyźn ie" .

Zamknięcie okresu dodatko­
w ej rejestracji roszczeń o za­

opatrzenie inwalidzkie.
W ileńsk i Urzijd W o jew ódzk i p rzypom ina, 

że z dn iem  31 g rud  na 1930 r. stosow nie  do 
znow elizow anego art. 24 u staw y  inw alidzk ie j 
z dn . 18.111.1921 r. (l)z. Ust. K. P . Nr. 23/29) 
zam yka si(‘ o k res  d o d a łk o w ej re je s trac ji ro sz ­
czeń  o  zao p a trzen ie  inw alidzk ie  z ty tu łu  ch o ­
roby, okaleczenia, lub śm ierci, będących  w 
zw iązku  przyczynow ym  ze służbą  w o jskow ą, 
a  zaszłych p rzed  dn. 1 lipca 1929 i\, po u p ły ­
wie k tó reg o  term in u  w szelkie roszczen ia  ty ch  
osób o zao p a trzen ie  inw alidzk ie  n ie  będ ą  w ca ­
le, ze w zględów  fo rm aln y ch  ro zp atry w an e , a 
tem  sam em  osoby te tra c ą  p ra w o  do z a ­
o p a trzen ia  inw alidzkiego.

P o d a jąc  pow yższe do ogó lnej w iadom ości 
U rząd  W ojew ódzki p rzy p o m in a  osobom  z a ­
in teresow anym , a m ianow icie  lym , k tó re  d o ­
tychczas jeszcze n ie ob iegały  się o z ao p a trze ­
n ie inw aldzk ie,by  zg łaszały  sw e roszczen ia  
do  rzeczonego z ao p a trzen ia  —  p isem ne lub 
p ro to k u ła rn ie  n a jp ó ź n ie j d o  d n ia  31-go g ru d ­
n ia  1930 d. R oszczenia n a leży  zw racać  do 
re fe ra tu  sp raw  in w alidów  w o jen n y ch  w ła ś­
ciw ego S ta ro stw a , a m ianow icie  —  osoby  
zam ieszkałe  w  m. W iln ie  o raz  w  pow ia tach  
w ileńsko-trock im , o szm ia jsk im , m ołodeczań  
skim  i w ile jsk im , w in n y  k iero w ać  zgłoszenia 
do S ta ro stw a  G rodzkiego W ileńsk iego  (ul. 
Żeligow skiego Nr. 4), osoby  zaś zam ieszkałe  
w  pow ia tach  postaw sk im , d z iśn ieńsk im , św ię- 
c iań sk im  i b rasław sk im  —  do S ta ro stw a  Po- 
staw skiego (m. P ostaw y).

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!

Do mieszkańców prześwietnego miasta Wji na
W  soiKrtę dnia 13 grudnia o  godz. 18-ej 

w sa li Śniadeckich Gmachu G łów nego U ni­
w ersytetu Stefana Batorego rozpocznie się  

OBCHÓD ROCZNICY W1TOEDOW EJ 
M inęło 500 lat od śm ierci W ielkiego  

K sięcia, pod którego m ocną dłonią pozosta­
w ały w jedności krwi w spóln ie prze­
lanej i w spólnej pracy —  narody b yłego  W . 
Ks. L itew skiego, od Bałtyku .do  m orza Czar­
nego, od Bugu —  po Dźw inę, Ugrę, Dniepr. 
Narody te, zjednoczone z narodem  P olskim , 
w  oliw ili w ielk iego w spólnego n iebezp ieczeń­
stw a wsparły hufce polsk ie pod G runwal­
dem , uczestn icząc w chw ale  zw ycięstw a  

W ielki K siąże, ow a złow roga gw iazda  
G runwaldu, ca le  sw e bujne życie  rzucił na 
szalę zm agań o  w spólną w ielkość i sławę. 
W' pracy tej m ieszkańcy b W ielk iego  K się­
stwa, bez różnicy narodow ości, w yznania, 
czy  sianu  —  nieśli m u pom oc, nieśli mu ży ­
cie  sw e w godzin ie  trium fu, w dniach klęski 
w reszcie  w ciągu lat pracy. U nja Horodeł- 
ska, W orskla, zw ycięsk ie boje z M oskwą oraz 
w iekopom  if  prace cyw ilizacyjn e  —  oto obok

Grunwaldu bogata t e ś ć  życia W iioldow ego, 
o  którym  pam ięć nie zagin ie wśród Polai.óv ., 
Litwinów i Kusi.

P ięćset lat m ija od chw ili zgonu W ielk ie­
go  b u d ow niczego  potęgi litew skiej. W lat 
pól tysiąca narody, w rumach jednej państw o  
w ości potężną dłon ią  W itolda spojone, prze 
żyw ają znow u okres przełom u. My, m łodzi 
w iln ian ie, chcem y wierzyć, że  pam ięć o  W iel­
kim  W odzu litew skim  tchnie w duszę potem  
nych niezłom ną w olę do tak iego rozw iązania  
dręczących nas obecnie problem ów , które  
pozw oli narody P olsk i, L itwy i Rusi w prow a­
dzić do now ego okresu w spólnej potęgi, w ie l­
kości i  chw ały .

Klub W łóczęgów  Senjorów.
A k a d e m ick i  K lub  W łóczęgów.

Z ag a jen ie  w ygłosi J . M. R ek to r U. S. B 
prof. dr. A. Januszk iew icz ipoczem p rz e m a ­
w iać  b ę d ą  prof, M. L im anow ski, p. T eodor  
Nagurski, p. S ew eiy n  W ysłouch i d r  Stan , 
ław  8 w ianiew icz.

Przesilenie na stanowisku przewodniczącego 
Komitetu Rozoudowy m. Wilna.

Wice-prezydent C zyi zgłosił swą rezygnacją
N a  w c z o r a j s z e m  po leczen iu  M a g is t r a tu  p r z e w o d r  czący  K o m  ‘.e !u 

R o z b u d o w y  m  W il  na  w ic e  p r e z y d e n t  p.  W .  ( ayż z łożył  s w ą  r e z y g n a c j ę  
z z a j m o w a n e g o  s t a n o w i s k a  w K o m it e c ie  R o z b u d o w y  P o w o d e m  tego  
ro k u  b y ł  fak t ,  że W . l e n s k :  O d d z i a ł  B a n k u  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  
o drz uc i ł  s ta r a n i a  s a m o r z ą d u  w i le ń sk ie g o  o udz ie le n ie  po ż y c z k i  w w y s o ­
kośc i  150 000  z ło ty ch  n a  d o k o ń c z e n i e  b u d o w y  szko ły  p o w s z e c h n e j  na 
^ n t c k p l u ,  o r az  w y z n a c z y ł  , e d n o d n i o w y  t e r m in  d l a  s k ła d a n ia  w n i o s k ó w  
o p o zy czk i  n a  s u m ę  z w o l n i o n e g o  k r e d y t u .  W y c h o d z ą c  z za łożenia ,  iz w y ­
z n a c z e n i e  j e d n o d n i o w e g o  te r m i n u  nie  m o ż e  d o p r o w a d z i ć  do  p o z y t y w n e g o  
r o z w i ą z a n i a  s p r a w y  s k ł a d a n i a  w n i o s k ó w  o pożyczki ,  g d y ż  te rm in  jes t  
zb y t  k ró tk  — w i c e - p r e z y d e n t  Czyż ,  j a k o  p r z e w o d n i c z ą c y  K o m i t e t u  R o z ­
b u d o w y  m. Wilnn zgłosi ł  s w e  us tąp ien ie .  8 p r a w a  ta  w y w o ł a ł a  b. burz l iwą  
d y s k u s j ę  n a  p o s ie d z e n iu  M agi s t r a tu ,  k tó ry  j e d n o g ło ś n ie  p o s t a n o w . ł  r e z y ­
gnac ji  p.  w i c e - p r e z y d e n t a  n .e  p r z y ^ ć .

P o w y ż s z y  obrol  rzecz y  w y w o ł a ł  k o n i e c z n o ś ć  n a i y c b m i a s t o w e g o  z w o ­
ła n ia  n a d z w y c z a j n e g o  p o s i e d z e n i a  p l e n u m  K o m i t e t u  R o z b u d o w y ,  k t ó r e  
o d b y ł o  się w dni u  wczorŁ, szym w g o d z i n a c h  w i e c z o ro w y c h .  N a  p o s i e ­
d z e n iu  t e m  w i c e - p r e z y d e n t  C zyż  p e n o w n i e  zgłosi ł  s w ą  r e z y g n a c j ę  ze s ta ­
n o w i s k a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  K o m i t e t u  R o z b u d o w y .

Awantura pijacka
powooem tragicznego zajścia.

M niej w ięcej przed  rok iem , sp o k o jn a  za ­
zw yczaj ul. L ipów ka sla ia  się w idow nią t r a ­
gicznego zdarzena , k tó re , jak  się okuzato, 
by ło  w ynik iem  n ad u ży c ia  a lkoho lu .

O godz. 6 w lecz, d-n.ia 9 lis to p ad a  ub. r. 
S tan is ław  M ackiewicz, zam ieszkały  przy  ul. 
L ipów ka Nr. 18, v, tow arzystw ie  znajom ego, 
inawpnost d o m u  w (którym  m ieszka, p rzech o  
dził przez jezdn ię.

W  tym  tra.kc.iile p rz e jeż d ż a ła  funnan-ka , n a  
k tó re j jech ali d w a j w ieśnacy.

M ackiew icz b ęd ąc  d o b rz e  jrodehm ieloni}, 
pod ad resem  dość szybko jad ący ch  rzucił 
ja k iś  jiied w u zn acziiy  ep ite t. W ieśn iak  n ie  p o ­
został dłuższy, w obec czego piesi p rzybra li 
w ojow niczą postaw ę i rzucili się n a  jad ący ch

A nim usz aw an tu rn iczy ch  zm roził niespo 
dziew any  huk w y strzałów  rew olw erow ych , 
od k ló ry ch  na  b łu k  p ad ł ugodzony  dw iem a 
k u lam i M ackiewicz.

N askutek  a la rm u  za u c iek a jącą  fu rm an k ą  
zarządzono  pościg, lecz zd o łano  ją  zatrzym ać 
d a lek o  od m iejsca  w ypad k u

Ja d ą cy  p o d a li się z a  Ili o trą  R ok ick iego  i 
J a n a  R obrow icza, zdąża jący ch  do  wsi Po 
ru dom ino , sk ąd  o b a j pochodzili. Ind ag o w an i 
w y p arli s.ięby m ie li strzelać , a n a w e t o św ia d ­
czyli, że w ogóle przez ul L ipów kę nie prze­
jeżdża li.'

W  toku  dalszego  d o c h o d ze n ia  'Rokicki, 
u z n a jąc  za. b e zsk u te cz n e  ^iailsze w ylgiw aniie 
-się, p rz y z n a ł się , że to oin o d d a ł p ięć  sti-załów  
z rew o lw eru  i w ręczy ł in te rw en ju jący m  w tej 
sp raw ie  p o lic jan to m  b ro ń  system u „B ro w ­
n ing", k tó ry  ju ż  zdąży ł oczyścić po s trz a ­
łach

O św iadcy ł on, iż d z ia ła ł w o b ron ie  w łas­
nej, gdyż został n ap ad n ię ty  przez dw óch

m ężczyzn, z k tó ry ch  jed en  zatrzym ał konia, 
d rug i zaś u siłow ał w yrw ać  m u z rą k  lejce. 
W ezw ał n ap as tn ik ó w  do  cofnięca  się, g ro ­
żąc użyciem  b ron i, to jed n a k  nie p o sk u tk o ­
w ało. a przeciw nie  jed en  z n ap astn ik ó w , jak  
jyię okazo ło  .M ackiew icz zro b ił ru c h , ja k b \  się 
g a ł po b ro ń  do k ieszen i. W ów czas to  R ok ick i 
wy jął rew olw er i k ilka  razy  w ystrzelił. Sp ło ­
szony strzałam i koń  poniósł, co w yw arło  
w rażen ie  jia św iad k ach  za jśc ia , że U:-iłuj*.' 
zbiec.. (

J e d n o , ic śn ie  R okicki o św iadczy ł, że w raz 
ze  sw yin i to w arzy szam i b y li p ijan i.

R annym  M ackiew iczom  zao p iek o w ali się  
św ia d k o w ie  w y p a d k u : p rzew ieź li n a  s tac ję  
pogotow ia ra tu nkow ego , a lekarz  po sk o n sta  ■ 
tow an iu  dw óch c iężkch ra n  u lokow ał go 
w szp ita lu  św. Jak ó b a , gdzie k u ro w a ł się 
pFzez d łuższy czas. —

Rokicikiiego u rz ąd  p ro k u ra to rsk i p o s taw ił 
w stan  oskarżen ia , z a rzu ca jąc  m u usiłow anie  
ząbó jstw a.

S praw ę rozp o zn aw ał 111 w ydział k a rn y  
S ądu  O kręgow ego w sk ładzie  pp. sęd z ió w : 
Z aniew skiego, B agieńskicgo i Lw ow a i po zb a ­
d an iu  św iadków  i w ysłu ch can iu  o sk arżen ia  
p o d p ro k . Jan o w icza  oraz  o b rony  m ec. A ndre- 
jew a, u z n a ł  p o d sądnego  R okick iego  za w in ­
nego  z ad a n ia  M ackiew iczow i b. c iężk ich  
uszkodzeń  cała  prz} p rzek ro czen iu  g ian ic  
o ch ro n y  k o n ieczn e j .i n a  zasad z ie  a r t. 473 
K. K. sk aza ł go n a  osadzenie w areszcie  przez 
pół roku .

U w zględnając  pow ództw o cyw ilne w y to ­
czo n e  pnzez p o szk o d o w an eg o  Sąd zaTządził 
od o skarżonego  300 zł z p ro cen tam i ty tu łem  
zw ro tu  p o n ies io n y ch  kosztów  leczen ia .

K aer.

Sobota
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Dziś: Łucji P. M i O iyiji P. 

Ju tro , D y o sk era  i F lcrona.

W schód sło ń ca—%. 1 m. i l . 
Z achód , — g. 15 m. 24.

Snostrzeżsnia Lakiadu Meteorologii U. S. B 
w Winiła z dnia 12/Xtl— 1930 roku.
C iśn ienie średnie w m il.m etrach. 766 
Tem peratura ćrednia - - 1° C

. naiwyższa: 2° C
,  najniższa: 3 C

O pad w m ilimetrach: —
W iati przeważe-ący: w sch o d n -  
T endencja  barom.: wzrost 
Uwagi: pochm urno.

OSOBISTE.
—  P . o. w ojew ody p. w ice w ojew oda Klr- 

tik lis zan iem ógł n a  gry.pę w kkutek  czego 
w  dniiu d z is ie jszy m  (sobota) n ie  będ zie  p rzy i- 
m o w al in te resan tó w  P  w o jew odę  zas tęp u je  
n a cz e ln ik  wydiziału ogołnego p. W ło d z im ierz  
Hryhoro.w-ic.z.

M IE J S K A .

—  Na „gwiazdkę" dla żołn ierzy i m iry- 
narzy. iNa w ezo ra jszem  p o sied zen iu  Magi 
s t r a tu  m . W iiina m. i,n zap ad ła  u ch w ała  wy- 
aisygnow an-a 500 z ło ty ch  n a  u rz ąd z en ie  
..■gwia.zilk'i" d la  żo łn ie rzy  85 p. p. N aą p u ł­
k iem  tym , ja k  w iad o m o , m. W iln o  m a p ro - 
.tekłoTat.

R ów nież p o sta n o w io n o  n a  te n  sa.m cel 
w yasygnow ać po  230 z ło tych  d la  za łó g , s ta t­
ków- „ W iln o "  5 „W iiłja "

— W ydział W odociągów  i  K analizacji m. 
W ilna uprzedza pp w łaśc ic ie li n ie ru c h o m o ­
ści. k ierow ników  roibót, oraiz in s ia la to ró w  
w ykotnyw ujących  ro b o ty  w o d o o iąg o w o -k an a- 
liizacyjne w m iierurhoinościach, że w razie, w y- 
konywa.nua ro b ó t in s ta la c y jn y c h  w sezonie 
ai.m ow ym  w szy s tk ie  czy n n e  ru ro c ią g i w-o 
d ociągow e m u szą  być laik s ta ra n n ie  zabez- 
p ieczo n e , ażeby  m ożliw ość  u sz k o ć ze n ii d z ię ­
k i (zam arzan iu  b y ła  w y k lu czo n ą  tak  w o b rę ­
b ie n ieru ch o m o ści jak o  też n a  ulicy

O każd em  n a p o tk a n iu  p rz y  w y k o p ach  
w zg lęd n ie  In n y ch  ro b o ta c h , czy n n y ch  ru ro  
ciągów- w o d o ciągow ych , pp . w łaśc ic ie le  niie- 
ruchom oścli, iki.erown.icy ro b ó t o ra z  instal:. 
ło rz y  o b o w ią za n i są  n a ty c h m ia s t z a w ia d a ­
m ia ć  W y d z ia ł W odociągów  i K analizac ji.

W y d z ia ł W o d o ciąg ó w  ii KanaRza< ji m. 
W iln a  u p rz ed z a , że  im stęp stw a  wywołam®

p rz ez  n ie s to so w a n ie  się  d o  pow yższego o b ­
c iążać  b ęd ą  ca łk o w ic ie  w łaśc ic ie la  te j  n ie ru ­
chom ości, w  k tó re j p ro w a d zo n e  n ieo s tro żn ie  
ro b o ty  spow odow ały  u szk o d zen ie  w odocią- 
gowe.

SPRAW Y SZKOLNE.
—  Oddanie d o  użytku now ow ybudow anej 

szkoły  na Antokolu. W  d.n.iu 20 b. ni. n a s tąp i 
k o m isy jn e  zb ad an ie  i o d d a n ie  g m achu  szko 
ły  p o w szech n e j n a  .Antokolu.
W  d n iu  3 s ty c z n ia  r. p rz . J. E Ks B iskup  
d -T  W ład y sław  Bandunsiki d o k o n a  p o św ięce ­
n ia  n o w ej p lacó w k i o św ia to w ej.

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  I ST OWARZYSZ
— 4)dezv.a do społeczeństw a polskiego.

Komiiic.t W o jew ó d zk i G w iazdkow y u rz ą d z a ­
ją c  zw yczajem  d o ro c zn y m  zb ió rk ę  na  gw ia 
.zdkę d la  n iezam o żn y ch  dz ieci W ilna  p ro sj 
o f ia rn e  sp o łeczeń stw o  po lsk ie  o  ła sk aw ą  po 
m oc tak  w d a tk a c h  p ien iężn y ch  jak  z a b a w ­
k ach  i s łodyczach . N iechże te  -Święta D zie­
c ią tk a  Bożego s tan ą  ®ię św iętem  n a ju b o ższe j 
diziatw y jia.sz.e.go m iasta . N iech ja sn e  ognie  
c h o in e k  ro z ra d u ją  .każdą m a łą  duszy czk ę  j 
ro z ja śn ią  ubogie  d o m o stw a . G rosze o f ia rn e  
z łóżm y n a  to  w szyscy.

—  „M atujm y n iem o w lę ta " . P o lsk a  jes t 
jed y n y m  w  E u ro p ie  k ra je m , w k tó ry m  o p iek a  
sp o łeczn a  sp ra w ę  n ieś lu b n eg o  m ac ie rz y ń stw a  
m ilczen iem  p o m ija , z a k ła d a ją c  jedno cześn ie  
coraz now e stacje  h ig jen y  do  po trzeb  n ie ­
m ow lęc ia  zas to so w an e  ró ż n e  P o ra d n ie  i K ro ­
p ie  M leka d la  n iego  p rzezn aczo n e .

50.0u0 d z ieci roczn ie  ro d z i się  w Polsce 
bez o g n isk a  ro d z in  nogo i P ism a  n asze  n o tu ją  
codzień  w y padk i p o d rzu can ia  n iem ow lą t, a 
ileż  ich  na ta k  rw a n y m  „ .garnuszku" m a rn u je  
się  ciągle!

Zawiąizaine p rzed  k ilk u  la ty  w W arszaw ie  
T o w arzy stw o  „R a tu jm y  n iem o w lę ta ’ p o s ta ­
w iło so)>i.e za zadaaiie w y ry w ać  u p o d len iu  
m a tk i bezd o m n e, o ra z  ra to w a ć  od śm ieT ci 
i zguby nieiw inne ic h  d z ieci; p o stan o w iło  
w z n ę k a n e j m a tc e  o b u d z ić  -poczucie je j  m a ­
c ie rzy ń sk ie g o  d o sto jeń s tw a , d a ją c  je j m o ż­
n o ść  z a ro b k o w a n ia  p rz y  jed n o czesn em  z a ­
ch o w an iu  dziecka, o raz  opuszczonem u przez 
o jca  d z ieck u  zach o w ać  m atk ę , z ap e w n ia ją c  
o b o jg u , choćby  n a jsk ro m n ie js z e  o gn isko  d o ­
m ow e.

Paini S tan is ław o w a G aw rońska, g o d n a  c ó r­
k a  jednegc .z n a jz a c n ie jsz y c h  m ężów  p rz e d ­
w o je n n e j P o lsk i, ś. p. k s . Ja n a  T ad eu sza  
Łubom,rs-Lieg-o, p ie rw sza  tę  w ie lk ą  m yśl p o d ­
ję ła , z  n iez m o rd o w an ą  e n e rg ją  w  czyn  ją 
w .paow adra  w  s to licy  d, d z ięk i g ro n u  sz la ­
c h e tn y ch  Judzi, d z ięk i p o p a rc iu  M ag istra tu

m . W arszaw y , k tó ry  o f ia ro w a ł T o w arzy stw a  
d o m  p o ro g a tk o w y  p rz y  ul. II I lis to p a d a , dzię ­
k i p ań stw u , k tó re  d a ro w a ło  p lac  n a  B iela 
n ach , sp raw a  D om u Z arobkow ego  p o suw a się 
d z ie ln ie  naprizód, pnzed zim ą ju ż  je d e n  p a ­
w ilo n  s ta n ie  p o d  d ach em .

W  o p iece  o tw a r te j  b y ło  w c .ąg u  r .  b. 327 
m atek .

T o w arzy stw o  „ R a tu jm y  n iem o w lę ta "  po. 
w in n o  znaleźć w e w szy s tk ich  n n a s ta c h  na 
szego k ra ju  sw o ich  o p iek u n ó w  i d z ia łaczy  
Znajd,z-ie ich  z  pew nośc ią  i w  W iln ie .

P an i S tan is ław o w a G aw ro ń sk a  p rzcw o ­
d n ic  z ąc-a T o w arzy stw a  „R a tu jm y  n iem o w lę ta "  
n a  zap ro szen ie  N. O. K. i l}ow. O piek i nad 
dz iećm i d o  W iln a  p rz y je żd ż a  i d.n 15 g ru d n ia  
w  Sali p rz y  ul. O rzeszkow ej 11 o  d z ia ła ln o ­
śc i T o w a rz y stw a  m ów ić  będzie.

Nie w ą tj im y i e  ludzie  w spułczi^ jący  i 
s z la c h e tn ’ ch ę tn ie  o ce lach  d m e to d a ch  szczy ­
tn e j p a rcy  ra to w a n ia  sk a z an y c h  n a  zag ładę 
z u st n a jle p ie j  p o in fo rm o w an y c h  p o słu ch ać  
zechcą. s .  ś .

ZEBKAN/A I ODCZYTY.
—  Z Tow . O to lary ngo log icznego . W n ie ­

d z ie le  d n ia  14-go b. m . o godz. I i-e j  w K lin i­
ce  O to lary n g o lo g iczn e j n a  Anitokoiu odbędzie  
się  po..- d z en ie  Sekcji W ileń sk ie j P o lsk iego  
T ow  O to lary n g o lo g iczn eg o  z n a s tęp u jąc y m  
p o rz ąd k iem  d z ie n n y m : ]) P o k azy  c h o ry ch . 
2) P ro f. — m urfo  —  sp a rw o z d an ie  z W aln eg o  
Z e b ra n ia  P o lsk iego  T ow  O to la ry n g o lo g iczn e ­
go w W arszaw ie . 3) W .b ó r  pre.zydjum  Sekcji.

—  F u sied zen ie  W il F.ad} W o jew ó d zk ie j. 
D nia 15 b .  n:. w W ileńsk iej Sali K o nferen ­
cy jn e j U rzędu W o jew ódzkiego odbędzie się 
do roczne  spraw ozdaw cze  posiedzenie W ileń ­
sk ie j R ady  W ojew ódzkej.

Na p o rząd k u  dziennym  n g u ru ją  n a s tę p u ­
jące  sp raw y:

1) S p raw ozdan ie  w ojew ody  w ileńskiego z 
dz ia ła lnośc i ad m in is trac ji pań stw o w ej z przed 
staw ien iem  w ażncjszych  zam ierzeń  na  p rzy ­
szłość. 2; R efera ty  in fo rm acy jn e  z dz ia łalnośc i 
a) W ileńskiego T ow arzy stw a  O rganiza- 
P rzenr, słow o-H and iow ej, c) W ileńsk iej Izby 
R zem ieślniczej.

3) R eferat m fo rm acy jn y  p. R akow sk ie­
go, nacz u rzęd u  w ojew ódzkiego „O istocie 
fu n k cy j w y konyw anych  przez K om isje R a ­
dy W ojew ódzk ie j"

4j P ro g ram  rozbudow y szp ita ln ic tw a r.a 
teren ie  w ojew ództw a w ileńsk.ego o raz  udział 
pow ia tow ych  zw iązków  k o m u n aln y ch  w oj. \vi- 
leńskegc w budow ie  w ojew ódzkiego san a to r-  
jum  d ta  chorych  na gruźlicę om ów i dr. R u­
dziński.

5) re fe ra t in fo rm acy jn y  w sp raw ę sk ładu  
w ojew ódzkiej R ady W o d n ej w ygłosi inż. Si- 
ła-N ow icki.

6 ) W ybory  uzupełn ia jące  do  W oj. Kom isji 
Rolnej.

7) R eferen t in fo rm acy jn y  p. S zan iaw sk ie­
go o ro ln ic tw e i w e tery n arji.

8; Zn iana  w sieci d róg  w ojew ódzkich  w 
zw iązku  z zatw ierdzenem  je j przez m in istra  
ro b ó t p u b licznych  re fe ro w ać  będzie inż. 
Szczygieł.

SPRAW Y RZEM IEŚLNICZE.
—  Z eb ran ie  m łodzieży  R zem ieśln iczej.

Z arząd  O d d z ia łu  Z rzeszen ia  M łodzieży R ze­
m ieśln icze j w-oj. w ileń sk ieg o  im. FtiJare4ów 
p o d a je  do  w iad o m o ści cz ło n k ó w , iż  w d n iu  
14-X1I o  godz. 14.30, o d b ęd z ie  się  N adzw y­
cza jn e  Z eb ra n ie  w- lo k a lu  p rzy  ul. Wiielka 
P o h u la n k a  14 in. 19. Sp raw y  b a rd zo  w a in c  
O bee no^ć obo  wd ązk Owa.

R O Ż N E .
— -  k o m ite t  O b yw atelsk i p o żeg n an ia  b. w o- 

,,e.v ody w ileńsk iego  m arsza łk a  S en a tu  W ła ­
d y sław a  iRoozk:ewlc-za ]>*,la je  d o  w iad om ości, 
że o rgan iz  p rzez  K om itet z ram ien ia  sp o łe ­
c zeń stw a  r a u t  o d b ęd z ie  s ię  diuia 20 gnnłnaa 
w g ó rn y c h  sa la c h  P a łac u  R ep rezen tacy jn eg o

W  drw ach 'n a jb liż s z y c h  K om itet roześle  
zaproszeniu, z p o d a n ie m  b liższych  im form a 
cy j, d o fy c .ząey h  szczegółów  i w y so k o śc i 
sk ła d k i ,za u d z ia ł w ra u c ie  W  czasie  ra u tu  
zo stan ie  -wręczony p . m arsza łk o w i Raczkde- 
wic.zov li a d re s  p a m ią tk o w y , n a  k tó ry m  p o d ­
p isy  sk ład ać  m o żn a  jeszcze p iz e z  d z ień  d*5 
s ie jszy  w 1'nzędz.ie W o jew ó d zk im , p o k ó j Nr. 
36 (telef. 13).

D zisia j fez  o godz. 20.30 .Klbtyizfe się  w  
M alej Sali K onfe ren cy jn e j W ojew ództw a p o ­
sied zen ie  K om ite tu  Ubywa.telskiie.gc.

ZABAW I!
— W ic* ó r h u m o ru  i śm ieenu . W d n iu  13 

g ru d n ia  r. b. o  godz. 20 ej w lo k a lu  św ietlic} 
pocztow ej, .św- J a ń sk a  N,r. 13, o d b ęd zie  się 
w deczór h u m o ru  i śm iech u , urządizony s ta ­
ra n ie m  p raco w n ik ó w  ipoc.ztowych. N a p r o ­
g ra m  złoży s-ię: żyw a gaizet.ka, p ro d u k c ja  c h ó ­
ru  o.iaz o rk ies tra  W stęp  o la  p raco w n ik ó w  
p o cztow ych  i gości b ezp ła tn y

TŁ/ITS I NUZYKA
T e a tr  M iejsk i na  P o h u la n ce . D ziś mo • 

n u m e n ta tn e  d z ie ło  S tan is ław a  W y sp iań sk ie ­
go „Noe listo ,padow a" Z niżki w ażne.

—  T iatr  łliejsk i w „Lutni". P ożegnalne  
w y stęp ; J . S m o sa rsk ie j. Dziś w  so b o tę  13-po
b. m  i ju tro  w  n ied z ie lę  U -g o -b  m . o d b ę cą  
siie w  T ea trz e  ..L u tn ia "  dw a p o żeg n a ln e  wy ■ 
stępy  gwiazd-. p o Jsk ie j scen y  „ ck ,a inu , Ja d - 
wiigi S m o sarsk ie j. C zaru jąca  a r ty s tk a  w ystąp i 
w u rcy w eso łe j kom ed ji Yerneudia „ O r/id  ozy 
re sz k a "  w ol ocze.niu ila ice rza k a , D etkow - 
skiiego, K arpińsikiego i W yrwiciza, k tó ry  szau- 
kę re ży se ru je . B ilely zmizkowe d k red  y-to- 
w ane w ażne.

—  P o p o łu d n io w e  p rz ed sta w ien ia  n ied z ie l­
ne. W  n a d ch o d z ąc ą  auedzielę w  T ea trze  n a  
P o iiu ian ce  uk uże się  pełna  n a p ię e ja  tra g ic z ­
nego  sz tu k a  Surguczew a .S-krzypce je s ien n e" , 
’ T ea trze  „ L u tn ia "  zabaw na k o m ed ja  S. Kie- 
rizyńsk iego  „Niie rz u c a j m n ie  M adam e".

— P rzed staw  len ie  p o p u la rn e  „M łody las"
W 'pon iedziałek  15-go b. m. w T ea trze  n a  
P o h u lan ce  u k aże  s ię  „M łody Jas" J. A. Her . 
Iza  po  cen ach  n a jn iż szy c h  —  od 30 gr

R A N O
SOBOTA, d n ie  13 g ru d n ia .

11.58: S ygnał czasu . 12.05: K oncert popu 
kam y. 13.10: K o m u n ik at m eteo ro lo g iczn y .
14.30: M ała sk rzy n eczk a . 15.50: „C ukier n r 
ry n k u  św ia to w y m " —  odczy t. 16.10: P ro g ram  
dz.einny. 16.15: K oncert życzeń 16.45: K o n ­
cert. 17.15: „C ztery s ta  u d e rze ń  sk rz y d e ł na 
s e k u n d ę "  —  odczy t. 17.45: A udycje d la  m lo- 
D .eż}  18.15: K oncert d la m łodiz.eży. 18.45: 
Kom  W il Tow . Org. a Kół. R oin. lfAOU P io  
gram  na ty d zień  na&t. 19.25: PestdvaJ u ro czy - 
sty k u  UTzczeniu 10-ej ro c zn icy  zaw ieszen ie  
bromi. 19.35. P ra s . d z ien n ik  r a d j .  20.00. T w a rr  
i  m ask a  fe lj. 20.15: „ N a s tro je  w Wrar„izawii» 
i w  k r a ju  p o  w ybuchli p o w sta n ia  l is to p a d o ­
w ego ' —  odczyt. 20 30 K o n cert ir .u - \  k żi 
d o w sk ie j. 22.00 „D o b ro czy ń cy  ludzko-ści" —  
te lj. 2^.15 Audy<-ja L ite rac k a  i  okazjd m ie ­
s ią ca  M orskiego. 22.50: K om un, i m u zy k a  K

SPO
— W aln e  zg ro m ad zen ie  W  K. S. „P o g o i

K ' ? r,»w uict\.o  Setkcjii W loślarsko-Pb-w ack-, 
"  K. S. Pogoń .zw ołuje n a  n ied z ie lę  dn 
14 gruoniia 1930 r .  n u  godz. 12 ą Zwyczaji 
AFalne Z gro m ad zen ie  C z ło n k ó w  k tó re  o d i 
dziie s ię  w lo k a lu  w łasn y m  n a  p rzy stan i.

W  ran ie  b ra k u  p rz e p isa n e j ilo ści czło 
ków , następnie zg ro m ad zen ie  o d b ęd zie  się  F 
w-ijgiędn na alość w p ó ł  g odziny  potem
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W poszukiwaniu zbrodniarza.
O J  szeregu m iesięcy  ca łą  F ra n c ję  Dasjo 

* u je  n iezw yk ła  sp ra w a , k tó re j w ą tek  rozegra ł 
się trag iczn ie  p ize d  przeszło  dw om a la ty  w 
zn an e j m ie jscow ośc i n ad m o rsk ie j, P a ris-P la - 
ge. szczególnie ch ę tn ie  odw iedzanej p rzez A n­
glików. P ew nego  dr.ia, w ro zp o czy n ający m  się 
w łaśn ie  sezonie, w zaroślach  tuż  ob o k  d ro  
żyny , w io d ące j na  p lac  golfa, na  k tó ry m  gry 
sra  często  książę W alji, znaleziono  zw łok , za­
m o rd o w a n e j Angielki, m iss W ilson. P e łn iła  
o n a  ongiś obow iązki siostry  m iło sie rd zia  p o d ­
czas w ojny , a po w ojn ie  o siad ła  n a  sta łe  w 
Paris-P Iage.

M orderstw o  by ło  d la  „„.zystk ich  zagadką. 
Miss W ilson  p ro w ad ziła  życie dość  odosob 
n ione  i n ie  s ty k a ła  się n iem al z n ik im . Na plac 
golfow y chodziła  n ie  d la  gry , lecz d la  p rze­
ch adzk i. K abui.ku  n ie  pop e łn io n o  n a  je j o so ­
b ie  żadnego, n a to m ias t po łożen ie  zw łok w ska­
zyw ało , że m o rd ers tw a  m ógł się d opuśc ić  sa ­
d ysta .

W  czasie, w  k tó ry m  d o k o n an ą  zo sta ła  
zb rodn ia , p rzech o d ził v .pobliżu  k ap elm is trz  
o rk ies try  k asy n o w ej, p. M atres, k tó ry  zeznał 
w  śledztw ie, że w idział na m iejscu  z b ro jn i  
m łodego  cyk listę , k tó ry  go pozdrow ił. W y ­
g ląd a ł ta k  i tak , u b ra n y  by ł ta k  i t a k .

W pościg! P o lic ja  rzu ciła  się tern p iln ie j 
n a  p o szuk iw an ia  cyklisty , że znalazł się 
w k ró tce  m ałżonek  zam o rd o w an ej, o k tó rego  
is tn ien iu  do tychczas n ik t nie w iedział i k tó ry  
w yznaczył za o d k ry c ie  m o rd ercy  n ag ro d ę  w 
w ysokości 10.000 f ra n k ó w  Pościg  nie d a ł 
żadnego re zu lta tu , z w y ją tk iem  zan iep o k o je ­
n ia  wielu, ba rd zo  w ielu  cy k listów  A m o rdercę  
na leża ło  znaleźć  za w szelką cenę. T o też 
w kró tce  śledztw o sk ie ro w ało  się po pew nym  
czasie w  zgoła in n y m  k ie ru n k u . Z an iechano  
poszukiw ali za en igm atycznym  cyk listą , a 
w zięto w k rzyżow y ogień sam ego k ap elm i­
strza. Z tru d em  o b ro n ił się b ied ak  i skw aszo- 
rry, iż om al go za jego m yto  n ie  obito , wy­
jech a ł z F ra n c ji  aż... do  p o łu d n io w ej A m eryki.

P rzez dw a la ta  cisza w okó ł zb ro d n i p rze ­
ry w a n a  b y ła  ty lk o  w zajem nem  denuncjono- 
w an iem  się zagn iew anych  n a  siebie kum oszek  
i... n a p ad a m i m łodego  m ężczyzny n a  sam o tn e  
kobiety , k tó re  w skazyw ały , że zb ro d n ia rz  g ra ­
su je  jed n a k  w okolicy . Aż pew nego razu  jed n a  
z n ap ad n ię ty c h  sp o tk a ła  na  u licy  n a p as tn ik a  
i po lec iła  go aresz tow ać. O kazał się n im  
16-letni w yro stek . L elou tre. W  śledztw ie p o d ­
su w an o  m u ró żn e  n a p ad v  z o sta tn ich  czasów  
— chłoD ak z p o czą tk u  przeczył, a p o tem  p rz y ­

zn aw ać  sic zaczął k o le jn o  do w szystkiego. 
W reszcie  zary zy k o w an o  i z ap y tan o  go o g ło ś­
n ą  zbrodn ię , d o k o n a n ą  na  m iss W ilson . Lclo- 
u lre  p rzy zn a ł się i do  je j popełn ien ia . Po licja  
o d n io sła  p e łn y  triu m f, sp ro w ad zo n o  m ęża za 
m o rd o w an e j, p o k azan o  m u m o n stru m  i już  
dzie lono  n aw et zaw czasu  nag ro d ę , przyczem  
oczyw iście ta, k tó ra  sp o w o d o w ała  a resz to w a ­
n ie  zb ro d n ia rza , m iała  zostać w y kw itow ana.

Przez d łuższy  czas w szyscy byli p rzek o ­
n an i, że zb ro d n ia rzem  n a p raw d ę  jest L elou tre. 
S p ro w ad zo n y  n a  św iad k a  p, M alras poznał 
w  ch łopcu  cyklistę . W szystko  w  po rząd k u . 
Jed y n ie  jego  o b ro ń ca  tw ierdz i wbrew  zapew ­
n ien io m  sw ego k lien ta  naw et, że L elou tre  jest 
n iew inny , że po lic ja  w m ów iła  w niego po- 
p ro s tu  zbrodn ię , k tó re j n ie m ógł popełn ić  
choćby  z tego w zględu że w chw ili p o p e łn ie ­
n ia  je j m ia ł la t 14 i n ie n n a ł sił do  uduszen ia  
dość silnej kob iety , ja k ą  b y ła  m iss W ilson.

Ci, k tó rzy  z zain te reso w an iem  śledzili 
p rzebieg  sp raw y , podzielili się n a  dw a obozy 
k tó re  w o ła ły  n ap rzem ian : \  m o r t“ i „L e­
lo u tre  jest n iew in n y 11!

Śledztw o p o stęp o w ało  n iezm iern ie  pow oli, 
gdyż ad w o k a t rzekom ego  m o rd ercy  p rz ed k ła ­
d a ł co raz  now e d ow ody  jego n iew inności. 
Aż pew nego d n ia  n a s tąp ił „u n  coup de the- 
a tre “ : do  sędziego śledczego zgłosił się pe­
w ien  s ta ry  o g ro d n ik  i p ro sząc  ze łzam i w o

czach o w ybaczen ie  m u  spóźnionego  zeznania, 
od k tó reg o  zależy m oże życie ludzkie, zeznał, 
iż w idzia ł on cyklistę , k tó reg o  zna  osobiście, 
a  k tó ry  o d bvw a obecn ie  służbę w o jskow ą 
w jed n y m  z pu łk ó w  p iećho ty  w Reim s. Kto 
zacz? Szeregow y D enette.

Pob ieg ła  depesza  do  Reim s. R zuciło się 
na  żo łn ierza  dw óch  in sp ek to ró w . W sadzili po 
k ró tk iem  p rzes łu ch an iu  do  a u ta  i pędzą do 
Paris-P Iage. T eraz  za jed n y m  zam achem  a u to ­
ry te t po lic ji f ran cu sk ie j w obec A nglików  m oże 
zostać  u ra to w an y . Poczciw y ogrodnik ... A jak  
p ł a k a ł .. Z rzuciw szy k am ień  z serca, k tó ry  
nosił przez dw a la ta , s ta ł się p rzedm io tem  
pow szechnej a d o rac ji. F e to w an o  go, c iągano  
od k a w ia rn i do k aw iarn i, zalew ano  w inem  
Sto razy  n a jm n ie j p o w tó rzy ł to, co zeznał w 
gab inesie  sędziego śledczego.

Ale po  k ilk u  d n iach  o sk arżen ie  runęło . 
O g rodn ik  znow u  z p łaczem  zw ierzał się, że 
chciał ty lko  zdobyć nag ro d ę  10.000 fran k ó w .

U spokoiło  się, ale  nie n a  d ługo. Pew nego 
d n ia  depesze ro zn io s ły  po  F ra n c ji  w iadom ość, 
że do  ko m isarza  po lic ji w (Jondó, n a d  g ran icą  
belg ijską , zgłosił się m ło d y  g ó rn ik  i —  ró w ­
nież z p łaczem  •— p rzy zn a ł się do  p opełn ien ia  
o h y d n e j zb rodn i na  m iss W ilson. Przez dw a 
la ta  nie by ło  m ord ercy . T eraz  zaczęli się 
sypać, ja k  z rogu  obfitości.

Ale i ty m  razem  okaż.ało się, że sa in o o sk a r

żenie b y ło  ty lk o  w pływ em  d ziw nej psycho 
pa ty czn e j egzaltacji. A pon iew aż  k ap elm is trz  
o.statniem i czasy zm ienił zdan ie  i zd a je  się 
ju ż  n ie pozn aw ać  w L elou tre  m ord ercy , w ła ­
dze śledcze m a ją  tw a rd y  orzech  do zgryzienia, 
a try b u n a t p rzysięg łych  będzie m usiał- być 
b a rd zo  o stro żn y  w sw ej-,opinji, by  n ie skazać 
człow ieka n iew innego. L. K -ski.

- - - M w w m m m m  •. - -

HOWOŚCI WYDAWNICZE
—  V alcn tin o  w życln  1 n a  eai-anie. P ;ó ra  

reo enam itk i k in o w ej p. St. H ey m an o w ej, u- 
Kazał się 71 tom ik  „ R o ju "  i z a w ie ra  ro z ­
d z ia ły  n a s tę p u ją c e :

Ja k  w kin ie... G enera ł ozy a d m ira ł  ? 
Idy lla . Syn  m a rn o tra w n y . M iasto d ra p ac zy  
nieba. Z R udolfo  Guglielm i —  R udolf Yalen- 
tino . H o llyw ood . T y godn iow e  m ałżeń stw o . 
G w iazda w schodzi. N a tasza  R an ibow a —  zły  
d u c h  „Sze.ika". O s ta tn ia  m iłość . G w iazda 
gaśn ie.

—  Zof ja K ossak-Szczucka D zień D zisiejszy
P o w iastk a  W spółczesna. K raków . Spółka W yd. 
A utorka w p o d ty tu le  zaznaczy ła , że nie u w a ­
ża te j h is to ry jk i za p racę  serjo . Isto tn ie , to  
tak ie  da lek ie  od je j p o p rzed n ich  u tw o ró w  
jak  i epoka  o b e jm u jąca  czasy rząd ó w  B oles­

ław a  W sfydliw -ego... a ż  dc  P re z y d e n ta  M oś­
cickiego. A przecież to  ta  sam a  P o lsk a_  
W  ty m  lekk im  rom ansie , w ielki ta le n t p„ 
K ossak-Szczuckiej p o tra f ił w y kazać  zwykłe, 
g łębokie  w alo ry . Je s t to pow ieść pub licystycz­
na, d o ty k a ją ca  w szystk ich  zagad n ień  d n ia  
dzisiejszego w  przelocie, tak  ja k  o n ich  m ó ­
wią, (i jak  się do  n ich  od n o szą), ludzie dz i­
sie js i, ż y ją cy  z d n ia  ma dzdeń. Odmiećhcemaa 
b aw iąc  się tem atem  p o tra f iła  a u to rk a  m ocą, 
sw ego niezw ykle  rozciągliw ego ta len tu , d a ć  
głębszy, d ram a ty czn y  ob raz  m ałżeń stw a  i n ie ­
ro zsąd n y ch  zw iązków , (św ietna, jak że  d o w ­
cipnie  p o m y ślan a  p o d ró ż  n iefo rtu n n eg o  P o ­
ręby  z p a n ią  Aliną!) A poza  tern szerek  sk ró ­
tów : z życia sp o rtó w  Z akopanego, w ie jsk ich  
s tosunków , i w y b orny , tra fn y  i głębszy w o d ­
czuciu opis p rzy jm o w an ia  P rezy d en ta  M oś­
cickiego w p ro w in c jo n a ln em  m ieście. K siąż­
k a  ta  jest cu riosum  w sw oim  ro d za ju , jest 
w łaściw ie m o ra liza to rsk a , a m im o to  d ow ­
cipna, lekka i w esoło  sa ty ry czn a .

—  H e len a  R o m er-O ch en k o w sk a . T u te js ł  
(now ele). W yd- Rój. K ró tk ie  i d łu ższe  o p o ­
w iad an ia  o ludziach  tu te jszy ch  ja k  ty tu ł w sk a ­
zuje, d a ją ce  ob razy  wsi i d w oru , z o d p o w ie d ­
n ią  g w arą  i obyczajow ością  z epoki p rzed ­
w o jen n e j i z w ojny .

liii iiejjshe
» .* tA  MIEJSKA 

ł i t r c b r o i j i s k u  5

O d d n ia  11 do 14 g rudn ia  J"! j |  YYJ • • 1 P rzy g o d y  d z ie n n ik ark i, p ra-KeponerRa i  ^iGCZornlrcaN*d Przygody emiprenta K„ńt. . 2,k,„h
8 K asa czynna od godz. 3 m. 3(F —  P o c z ą tek  9eansóvr o godz. 4-ej. — N astęp n y  program : M łO dS g e n G ra c jd .

D zw .ęicow r
ifINO-TBATR

„HELIOS11
W ile ń sk a  3 s , te l .  9 26

D Z I Ś !  N ajw iększa  sens. dob y  o b ecn e j! M o num enta lny  dźw ięk, i m ów. filml N ajśm ielszy  tw ó r g en ju sza  ludzkiego!

ATLANTIC ( P M  lila fllillflii)
w film ie ani na scen ie . A rcy d zie ło , k tó re  w całym  św iec ie  p o b iło  w sze lk ie  rek o rd y  p o w o d zen ia . K ażdy  rnusi
w id z ieć  ten  cud tech n ik i i sz tuk i. D o d a tek : a) R e w e la c y j n o - d ź w l ę k o w y ,  b) Z n o t e s u  r e p o r t e r a  w i l e ń s k i e g o .

U prasza  się Sz. P u b liczn o ść  o p rzy b y c ie  na p o czą tek  sean só w  o go d z  4, 6. 8 i 10.15.

D ŹW IĘK O W E KINO

j i i L i n r
•L  A. U lc k ib ^ tc z a  22.

D z i ś !  N a jp ięk n ie jsza  p a ra  k o ch an - B /  f 7  1 1 -  f  \w  -  , s . . . . » P o k u s a  (Ziii sły w okowach
m acie  dzw ięk o w o -sp iew n y m  p. t. m ^  m u  \  J J  J

N ad  program : K0LCR0WY DODATEK DŹWĘK0WO-ŚPIEWNY.
C eny  zn iżan e  ty lk o  na p ierw szy  sean s. P o c z ą tek  o godz. 4-ej, o s ta tn i 10.30.

d i i n o  K o  e j o  w e

O G N I S K O
■ •kok dworna kolsjow .)

D z I Ś  i dni n a s tęp n y c h ! |Ł  Y H -Cjj #  Jp iĄ #  i  W sp a n ia ły  d ram at 

W ie lk i sz lag ier sezonu! e ro ty czn o -m iło sn y  
P ie rw szy  raz w W ilnie! 1  1  i  V  I W  1  V  V Ł M  J  A l f l i  Ł  w 12 ak tach .

W  ro lach  g łó w n y ch : JacK  H o J t i N a n c y  C a r ro l l .  R zecz d z ie je  się  w sp ó łc z eśn ie  w A m eryce .
B ogata  w y staw ał C iek aw a  treść! P o c z ą tek  sean só w  o godz. 5-ej, w n ied z ie le  i św ię ta  o godz. 4-ej.

K I N O - T E A T R

M I M O Z A
ot. Wielka Nr. 25

Po raz  p ierw szy  w W iln ie! f  |  •  i  B

UcicczKa od mi łośc i
W  roli gł. J e n n y  J u g o ,  n a jp ięk n . k o b ie ta  św ia ta , k tó re j cza r, ra sa , tem p e r, p o d b ija ją  se rca  w szystk . m ężczyzn 

N A D  P R O G R A M : A rc y w tio -M to m e d ji  p, t 2 3 S t Ę p S  i ’J V a f

K I N O - T E A T R

„PA N“
WIELKA 42.

D z l $  n ijw ięlcszy  V~% W zruB^sjący d ra m a t w 12 ak ta ch . R r ż y .e r  M rnilf)QlPk Raoul W a lK h , t « ó ,c a  o b razó w  ..Z Jo d z ie j 
film am ery k ań sk i J z B a g d ad u ” i „Św iada w P łom ien iach*1.

W  roi. gł.: ub ó stw . L lly  Damlta oraz n iezap . p a ra  ,ry w a l i“ WlktOT MC- Laglen i Edim ind L G W e. T o  film , k tó r. 
akcja  do g łęb i p o ru szy ć  m usi każdego l T o  film o sza łam . p o tęg ą  w rażeń. T o  w ie lk a  m an ifes tac ja  życia  i użycia. 

I lu s trac ja  m uzyczna  p o d  b a tu tą  prof. M. Z am sz te jg m an a  z u d z ia łem  znan eg o  sk rzy p k a  prof. A . Jad lo w k era .

K I N O  T E A T R

„PA N“
WIELKA 42

Od poniedzia łku  1 :-g o  b. m. sen sac ja  dob y  o b ecnej! Bogini ek ran ó w , w szech św ia to w e j 9ław y ro d a cz k a  nasza  
P O LA  NEGRI w p ierw szy m  p rzeb o jo w y m  film ie e u ro p e jsk ie j p ro d u k c ji

Ulica potępionych g u s z  (Dzieje kobiety)
W y b itn ie  sen sac . w sp ó łcz . dram . w ie lk o m ie jsk i z udz. pop u l. am an ta  W arw icka W arda. N ieb. sukc. na ca ł. aw iecie

NA GWIAZDKĘ
jak o  p ia.fty r.zne p o d a rk i p o lecam y : je d w a ­
b ie , w ełny  g e o rg e tty , m te ija ły  m u n d u rk o ­
w e, ży rard o w sk ie  b ie liźn ian e , k o łd ry  w a to ­
we i k oce.

2377-1 GŁOWIŃSKI wnemm « ■

O b w ie sz c z e n ie .
K om orn ik  Sądu  P o w ia to w eg o  w W iln ie, 3 re w iru , 

W a c ła w  L eśn iew sk i, na z a sad z ie  art. 1030 U .P .C . 
o b w ie sz cz a , iź w dn. 23 g ru d n ia  1930 r., o g. 10 rano , 
przy  u l. P iłsu d sk ie g o  Nr 9, o d b ę d z ie  się sp rzed aż  
z lic y tac ji p u b liczn e j m ają tk u  ru ch o m eg o , n a leżąceg o  
do B azylego  Sm irnow a, sk ła d a ją c e g o  się  z sam o ch o d u  
firm y .F o rd "  n a  zasp o k o je n ie  p re te n s ji  M ejera  B erge­
ra w sum ie 900 zł. z °/o% * k o sz ta m i 
2541/V l-2550 K om orn ik  W. Leśniewski.

Z a w ia d o m ie n ie .
5 O k ręg o w e Szefostw o  B u dow nic tw a G ro d n o  z a ­

w iad am ia , że  w dn iu  20 g ru d n ia  1930 r. o godz. 10-ej 
o d b ę d z ie  się  w W iln ie  w D e leg a tu rz e  3 O k ręg o w eg o  
S zefo stw a  B u d o w n ic tw a  p rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y  na 
re m o n t k lin ik i d z ie c ię ce j U. S. B. S zp ita la  W ojskow . 
O . W . W ilno .

S zczeg ó ło w e  o g ło szen ie  ukaże  się w „P o lsce  
Zbrojnej**.

3 O kręgow e Szefostw o Budow nictw a 
G r o d n o

2539/Y I-2548— 1 L . dz. 6155/Bud.

■ S B M n a e a n a s P B B

N ie u leg a  na jm n ie jsze j w ą tp liw o śc i, iż N e­
k ro lo g  oraz  każde  o g ło szen ie  do „ K u r je r a  
W ileńskiego* i do in n y ch  p ism  należy  

um ieszczać  ty lko
za pośrednictw em

BIURA REKLAMOWEGO
STEFANA GRABOWSKIEGO
W  W ILNIE, Ga RBAR5K£ 1, le i. 82. 

P r o s i ę  ż ą d a ć  k o s z t o r y s ó w )
SJ44ł>—3

O g ło sz e n ie  orze targ u .
D y r r k c j a  O k r ę g o w a  K P  w  w . l  nie 

og ła sza  p r z e t a r g  n a  d z i e r ż a w ę  r e s t au rac j i  
n a  st. B a r a n o w i c z e .  z t e r m i n e m  ob ję c ia  
l s ty c z n ia  I93l  r. j e d n o c z e ś n i e  z w n i e s i e n i e m  
ofer ty  na!ezy  złożyt. w K a s ie  D y r e k c j i  wa- 
d j u m  w  w y s y k o s c i  1000 zł. T e r m i n  s k ł a d a n i a  
o fe r t  u p ł y w a  23 g r u d n i a  I930 r. o godz .  
12 w p o łu d n ie .

S z c z e g ó ł o w e  w a r u n k i  p o d a n e  s ą  w o gł o­
s z e n i a c h  w y w i e s z o n y c h  n a  st. B a r a n o w ' c z e  
i w g m a c h u  Dyrekc j i .

Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych.5292-2549

R U T Y N O W A N Y

buchalter-Mlansiśti
p o s z u k u j e  p ra c y  

c h o c i a ż b y  d o r y w c z e j  
(bi lansy k o n t r o la i  t.p.) 
Z w r a c a ć  s ię - P a ń ­
s t w o w a  Szko ła  T e ­
chniczne.  (ul. H o l e n -  
d e r m a )  d o  w ic e - d y  
r c k t o / a  inż. M e r s o u a .

udzTe la m
korepetycyi

, S p e c ja ln o ść  m atem aty k a . 
Z g ło sze n ia  do ad m in istr. 

d la  W . K.

Kw itarju sz  Z w . L o k ato r. 
Nr. 27/30 z o s ta ł p rzez  

inkas. zgub . w dn. 3.XII. 
b. r. P o zo st. k w ity  w licz. 
24 u n iew . się. Z n a l. je s t 
p rósz , o zw ro t w ed ł. adr.
W ie lk a  28. 2547

MIESZKANIE"
3 p o k o jo w e  z w ygodam i, 
w an n ą  na m ie jscu  o d n o ­

w ione  do w y n a jęc ia
Ul. Krakowska Nr. 51.
Inform uje  do zo rca . 2334

K I N O  - T E A T R

STYLOWI
u lic a  W ie lk a  36

Sonia, Sonia, szczęście me..D aw no zap o w ia d an y  arcvfilm l 
K aźdv p am ię ta  GifMk-NriĘ m i­
ł o ś c i , to  d a lsze  d z ie je  p. t.
P rzep  iękny  rom ans w 12 ak ta ch  z ży c ia  kn iag in iu szk i ro sy jsk ie j na em ig rac ji W  roi. g łów nych : H a r r y  LiGCatkC^
hr. A n n e s  Esterhazy, Cam illa H ollay i in n i.,,-—  NAD PR O G R A M : H um or! Satyrai Śm iech! NA BAGSK9MT 

FRO NC IE  B E Z  ZM IAN , czyli M Ę Ż O W IE  N A  H ULANCE, k o m ed ia  w 3 ak tach .

Polskie Kinr

WANDA
t . W ie lk a 30. fe l.i4 .K i

N o c e  w  p u sty n ia ch
F asc y n u jąc y '

d ram at 
w 12 aktach*

0  Z i § ! C oś, czego  je szc ze  nie 
było! E rotyzm ! Szał! P o żąd an ie!
W sp a n ia ły  film  św ia ta  p. t.
W  roi. g łów n : Jo h n  Gilbert  i u ro cza  Djana R ob e r t so n ,  k tó ra  c h c ia ła  sp rz ed a ć  sw e c ia ło . . za jed e n  łv k  wody" 

NA D  PR O G R A M : Rjyff | Rćiff 4̂ " d&tsktywl A rc y z .b . trag ik o m ed ia  w 10 aktach*

 ̂ U N O - T E A T R

Światowid Królowa jazz ban dis
W ielk i kom ed jo  d ra m a t w ed łu g  reży se rii F ty d e ź y k ć  l e t n i k a .  — W  ro lach  g łów nych : N asza  ro d a cz k a , u ro c z »

L ya  Mara, Kow al Sam borski i A lfred  Abel.

0  7 I Ś I P rzep ięk n y  

szam p ań sk i film p, t.

t m s m s s s :

<? Złoty Srebrny

P o ń c zo c h y - " H r  
Besnherg.

T y f l e o  U r t n a  f .  P  B r m b © n r  > S p „  A k c .  w y r a b i a  p r z ę d z ę  „ B e m b e r f  n i e z r ó  
g n a n e j  w y t - z y m a ł o t o 5 i  p i ę k n e g o  w y g i ą d u .

Wyrabiane z  rasnt., pTaędey ponezoohy „Bemberg zawsze były upatrzone 
stemplem, m ijącym gwarantować prawdziwość wyrobionej pończochy 
x przędły JdembergT Stempel ten bywa podrabiany i niektórzy uiesia- 
mtontii fabrykanci zaopatrują nam zupełnie liche pończochy, wypToduko- 
wnne z naj ańszyen gatunków sztucznego jedwabiu. P-zed tego rodzaju 

faisyfika*ai»ui chcerr y ochronić zwolenniczki pończoch „Bemberer .
Na p rz y sz ło ść  w sz y stk ie  oońcatochy-„Bem barg** o z n a c z o n e  b gd ą  
nowym s te m p lem  cąchronnym, korzystającym  z  op iek i praw nej. 
Ncrv*e stemple odpowiada ją dokładnie umieszczonym tutaj odbitkom 
Ss&iowue Parno zeobeą zwrócić baczną uwagę na osooliwość iitei napi­
sów i na liczbę umieszczoną pomiędzy napisami i orłem; Lazda litera 
zawaora głowę orła w miniaturze l ic z b a  zaś, oznacza fabrykę, w której 

pończochy zostały wy robione (dl* przykładu umieszczona ciCzDa 2000). 
R r -jny  utrwalić sobie dokładnie w pamięć, nasz nowy wzór stempla 
i Mej zakupie żądać pońoeocń „Bembuig* ty Lito z nowym znakiem

ochronią m.

J. P. EEM & EKu SB. Akt.

Platerowany
to E M B L P G -

E
KURSY 
’ s a n i a

n a

maszynach
w  W i l n i e ,  

u k  D t t b r o w s f e i ć g ę  5
K urs nauki te o re ty c z n y  1 
i p rak ty czn y  na m aszv- J 
n ach  sy s tem u  -Undfir-
woud", . P.em ingtsn“ i m. » 

2243 i

KUJOEfi WILEŃSKI
rfpółka z ogr. otlpow.

D R U K A R N I A  

INTROLlgatornia 

„ZNICZ"
W i l n o ,  ś w .  J a ó s E a N r .  1

Telefon 3-40. 
D zieła  książk o w e, 
druki książki dla 
u rzęd ó w , b ile ty  w i­
zy to w e, p ro sp e k ty , 
z ap ro szen ia , afisze  
i w sze lk ieg o  ro d z a ­
ju ro b o ty  d ru k arsk ie  

WYKONYWA
P U N K T U A L N IE  
—  T A N I O  — 
S O L I D N I E

ct-it-
ia

•F
i; ?, 
rv,i

\n
j

lsr a w e o w a
z P om orza  w y k o n u j e  
w sze lk ą  g a rd ero b ę  d a m ­
ską i d z iec ięc ią , p o sz u k u ­
je  p ra c ę  do dom ów  lub* 

na w ieś. M asłow ska.
Krakow ska 9 m. 9.

Pianino
W iłkorr.ierska 3—

Popierajcie
przemysł

B B

NAkiA MłLKIEWiCZOWA. 9)

Król Bezdroży.
(Opowieść prawdziwa).

XXIII
,,Feliks Micaelli!“ —  Oczy p rze­

chodnia napełn iła  zgroza.
, T ak , ja. Zdezerterowałeś, co ?
R ekrut ze wsi sąsiedniej stał b la ­

dy jak  strach.
„No, ruszaj! Cóżeś wrósł w zie- 

m ię?“
„Zastrzelicie m nie, wiem.'* —  jąk ­

nął chłopak.
,Idź swoją drogą, słyszysz Nie w i­

działem  cię.“ —  Micaelli odszedł w 
głąb zieleni.

Rekrut sta ł długo nieruchom y. 
W reszcie uw ierzył i zaczął biec, biec.

W  dw a tygodnie potem  przyszła 
wieść do k ra ju , że zginął na froncie.

W ieść tę przyniosła Feliksow i nie 
m atka staruszka, lecz m łoda, ładna 
dziew czyna, k tó ra chętnie w yręczała 
starą , gdy szło o Micaellego. Dziew­
czyna nazyw ała się M arija Susini i ni ■ 
czem nie przypom inała Angeliki.

M arija ułożyła jadło, w yrecytow a­
ła now inki i stała milcząc. Feliks był 
oddaw na sam otny. Rył silny i m łody,

dziew czyna też. Pociągnął ją ku sobie. 
Poddała się bez słowa protestu.

Gdyby się naw et nad  tern zastano­
w ił —  Micaelli nie um iałby w łaściw ie 
odpowiedzieć, czy M arija oddała się, 
jem u pierw szem u, ze sm utkiem , czy 
z radością. Ale Feliks nie m yślał o u- 
czuciach dziew czyny tak, jak  nie m y­
ślał o niej. Kiedy odeszła —  przeciąg­
nął się leniwie na  traw ie zm iętej, ciep 
tej, jeszcze przesyconej zapachem  
ciał i, zasnął kam iennym  snem.

Nie, nie kochał tej dziewczyny, 
k tó rą zdobył tak bardzo bez wysiłku. 
3ch, tak n iezm iernie łatw o: nie trze 
ba było w ykradać, ani nam aw iać, ani 
naw et prosić: przyszła sam a i oddała 
m u się na jedno skinienie. Przyniosła 
jadło , napój, rozkosz i odeszła kiedy 
nasycił się i zapragnął snu. Nie, to 
nie było miłością, to naw et nie było 
wielkiem  pragnieniem , boć tylko siła 
i młodość szukała w yładow ania, ale 
nie krzyczało w nim  nic o tę w łaśnie 
dziewczynę i żadną inną —  tak. jak 
to kiedyś czuł p rzy  Angelice.

Jeść, pić, posiadać i spać —  oto 
co m u zostaw iło życie, od którego d o ­
m agał się ukochanej kobiety, w ym a­
rzonego stanow iska i chw alebnej 
śm ierci za ojczyznę.

Feliks obrócił się i w estchnął: le 
żał na  lewym boku, to go męczyło. 
Po odruchow ej zm ianie pozycji za 
czął oddychać spokojnie. Spał k a ­
m iennym  snem, bez m arzeń i bez p ra ­
cy podświadom ości. Spało w nim  
wszystko.

...Mijały miesiące. Micaelli wie­
dział oddaw na, że zostanie ojcem. Ńo 
więc i co? Prosty, logiczny, n a tu ra ln y  
skutek n a tu ra ln e j przyczyny.

A jednak , gdy M arija, jeszcze b la ­
da ze zm ęczenia, lecz ładniejsza niż 
kiedykolw iek —  przyniosła m u zaw i­
n iątko  m ałe i uśpione coś drgnęło 
w nim. Poczuł, że dzięki tej kobiecie 
weszło w jego życie coś, co jest nim  
sam ym , lub w tęcej niż nim . I kied\ 
niezgrabnie i ostrożnie, w ziął na ręce 
dziecko bezbronne i m alu tk ie  —  u- 
świadom ił sobie niejako, że trzym a w 
objęciach sens życia.

M arija stała przed mężem. W  o- 
ezach m łodej kobiety była jasność i 
tkliw ość podwójnego m iłow ania. Ma­
cierzyństw o przetopiło  żądzę rozkoszy 
na dobre, ciepłe uczucie jedności i ze­

spolenia z tym oto ukochanym , czar­
nym  chłopcem  mężczyzną, k tó ry  dał 
jej ten bezm iar radości posiadania 
dziecka.

M aleństwo zbudziło się. O tworzyło 
oczki zdziwione, bezm yślne i uśm iech­
nęło się do m atki, k tórej w idok utoż­
sam iał się 7. pićiem ciepłej, pachnącej 
strugi mleka.

Feliks podał synka żonie i, po raz 
pierw szy w życiu, położył jej rękę na 
włosach. M arija uśm iechnęła się ja ­
koś cicho i rów no —  lak, jak może 
uśm iechnąć się tylko prym ityw na ko­
bieta na  tle prym ityw u.

Dziecko odpadło od piersi i zasnęło 
ponownie.

XXIV.
O dkąd stary  pastuch  m e żył —  do 

Micaellego przychodziły  sam e kobiety: 
m atka, lub żona. Cieszył się na  ich 
w idok o tyle, o ile mógł cieszyć się 
z przyniesienia jad ła  i gazety, rozpy­
tyw ał o dom, ale nie rozm aw ia! z n ie­
mi nigdy, bo i o czem? W ysubtelnio- 
ny  sam otnością, w ykształcony oczyta­
niem , lotny i inteligentny nie mógł 
mieć żadnej łączącej nici psychicznej 
z ti mi kobietam i zajętem i drobiazga­
mi dni powszednich, prostackiem i i 
dalekiem i od jego zainteresow ań.

To też Feliks p rzy ją ł w izytę po ­

borcy podatkow ego z praw dziw ą ra ­
dością. Poborcą był m łody, inteligent- 
n \  człowiek. Rozmowa z n im  mi Ała 
urok, jaki k ry je  w sobie każda w y­
m iana zdań pom iędzy dw om a m ęż­
czyznam i zbliżonych poglądów  i zbh- 
żonego wieku.

Ale poborca przyszedł w określo­
nym celu, nietylko na pogawędkę, 
jak to Micaelli przypuścił, w idząc go 
zdaleka. ,

,Mam do was prośbę, przyjacielu, 
w yjaśniał Feliksowi przyczynę swojej 
wizyty, wy tylko możecie mi dopo 
móc: Mam w kasie pół m djona rządo- 
wyfih pieniędzy, a Spada grasu je w o- 
koliey. Ten złodziej i szantażysta sp ła­
ta mi w końeu takiego figla, że będę 
m usiał sobie w łeb strzelić11.

.Z andarm erja , c iągnął dale j, nic 
lu nie pom oże: Spada k p i sobie z żan­
darm ów  i wogóle ze wszystkiego. Je ­
dy n y  człow iek, k tórego  się obaw ia, to  
wy M icaelli11.

Król Bezdroży uśm iechnął się z za ­
dow oleniem . Pochlebiało m u, że ty lko  
jego boi się n ieustraszony  herszt. Bo 
Spada bym ajm niej nie był typem  po- 
spoliego złodziejaszka, lecz człowie- 
Kiem o etyce odrębnej, a skoro we 
w tasnem  pojęciu nie czymił źle —  n ie  
był niskim . P ozalem  Spada był n ie  do

schw ytania , tak , jak  i M icaelli, no  i, 
n a tm a ln ie , też Drzelał sporo krw i. Sło­
wem był to  godny ryw al.

„No więc jak ? ' — dopytyw ał się 
poborca, widząc, że Feliks milczy.

M icaelli ocknął się. „M yślałem  o. 
S padzie1* —  w yjaśnił, i dodał po cliw i 
li:

„D obrze, zgadzam  się objąć straż: 
nad  pien iędzm 1'

„D ziękuję w am  Feliksie, ucieszył 
„się poborca, p rzy jdę po w as ju tro .. 
Muszę uzyskać od  w ładz p iśm ien n ą  
gw arancję, że n ie  sk o rzy sta ją  z w asze­
go pobytu  w e wiosce, żeby was scliwy- 
t u ć “ .

„Ach praw da! Nie m yślałem  o tern 
No, a le  m oże m acie rac ję . Róbcie jak 
chcecie —  m n ie  w szystko jedno 
Gzy zapew nienie to  bydo ca łk iem  
s/.czere, o to m niejsza; Król Bezdroży 
n ie  m ógł, naw et sam  przed  sobą, p rz y ­
znać się do obaw y przed żandarm erją ,. 
k tó rą  tak  p ogardzał jego ryrwal.

„A jednak  to ło trzysko z tego S pa­
dy i -dużobnn dał, żeby go ubić.“ —  
zakonkludow ał pocichu. Czuł sw oją 
wyższość n ad  człow iekiem  żyjącym, 
z kradzieży i w ym uszania —  on, k tó ­
ry' „ ly lko“ zabijał. (D. c. n.)
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